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(D o łk a  o z i r t a n g  k o i f ó y f u t j ł  w  F r a n c ji
Świat polityczny we Francji 

jest skierowany na kongres par 
tji radykalnej, który rozpoczy­
na, się w Nantes dn, 25 b. m. Od 
Wyniku kongresu jest w dużej 
ogierze uzależniony los obecne­
go- rządu. Referaty polityczne 
zostały już opracowane i treść 
Ich jest znana. Panuje wyraź­
na tendencja do utrzymania na­
dal trwającego rozejmr poli­
tycznego i poparcia, z pewnemi 
zastrzeżeniami, projektów refor 
my konstytucji. Zastrzeżenia 
tyczą się zbyt szerokich upraw­
nień prezydenta Republiki, w 
pierwszym rzędzie prawa roz­
wiązania Izby bez zasięgnięcia 
opinji Senatu. Młodzi radyka­
łowie będą usiłowali wywrzeć 
nacisk w kierunku zerwania ro- 
zejmu politycznego, jednakże 
ich szanse są małe i przewod­
niczący partji, min. Herriot, cie 
8zy się ogólnem zaufaniem.

Ogólna sytuacja polityczna 
Francji doznała odprężenia 
wskutek uchwał grupy parla­
mentarnej radykałów oraz wy­
niku rozmów senackiej lewicy 
dtatałęratycznej z prem jerem 
Wumergjtf. ^ godzono się bo- 
wiem zasadniczo na: "trend gez-' 

i  rewizji konstytucji w 
uiyśl zasad prem jera Doumer-

Maia tze noit!
Jak słychać, organizacje prze 

mysłowców węglowych złożyły 
do Najwyższego Trybunału Ad 
ministracyjnego rekurs przeciw 
cenom węgla ustalonym przez 
arbitra rządowego.

Stra k 20 tysięcy 
ro to n k ó w

PATERSON (NEW JERSEY) 
(PAT). 20 tys:ęcy robofnikóv., za­
trudnionych w tutejszych tabrykach 
sztucznego jedwabiu rozpoczął wczo­
raj o północy strajk.

Jak zachowif a s!e radykali
' geu'a i ustosunkowano się jedy- 
: nie krytycznie do projektowa­
nych uprawnień prezydenta Re

| publiki w sprawie rozwiązania 
Izby. Sprawa ta będzie rozpa­
trywana na kongresie w Nantes-

Alarm o zbroi M  memlec
PARYŻ. (PAT) Gazeta „Erel brony państwa partji radykał- 

NouvelIe‘‘ ogłasza raport, któ- nej.
ry wygłosił gen. Baussaud-De 
mailłet na kongresie radykałów 
w Nantes w imieniu komisji o-

(gdy w k u l ą ,  rcurluclonlicl rzucają bomby
MADRYT (PAT. Na mocy 

rozporządzenia władz wojsko­
wych w Oviedu ruch uliczny 
dozwolony jest tylko do goćbi- 
ny 22-ej.
Obecnie ośrodkiem rewolucji 
jest miejscowość Mieres, gdzie 
powstańcy zainstalowali fabry­
ki bomb.

Bombardowanie z samolotów 
okolic Oyiedo było tak gwałto­
wne, że w wielu miejscowoś­
ciach znaleziono niepochowane 
zwłoki ofiar bombardowania.

Aresztowania trwają w dal­
szym ciągu.

MADRYT. (PAT). Trybunały 
wojenne do tej pory wydały 16 
wyroków śmierci na terenie o- 
bjętym ruchem rewolucyjnym 
w Asturji. W najbliższym czasie

8rzed trybunałem wojennym w 
*viedo stanąć ma jeszcze kilka 

set osób.
MADRYT. (PAT). W  Oviedo 

znowóż wybuchła bomba, rzuco 
na przez rewolucjonistów. W y­
buch zabił na miejscu czworo 
dzieci.

PARYŻ, (PAT)- Z Madrytu dono­
szą: Wszczęto dochodzenia przeciwko 
cudzoziemce, którz występowała pod 
pseudonimem „Flenr de Lys“. Jest 
ona oskarżona, że pertraktowało w 
Szwujcarji w sprawie zakupu 30 tys. 
karabinów, używanych w armji szwaj 
carskie! po 150 pesetów za karabin.

Do Oyiedo przybyli ministrowie 
wojny, sprawiedliwości i robót publi­
cznych. Biorą oni na miejscu udział 
w dochodzeniu, prowadzonem przez 
władze sądowe.

W  ciągu ostatnich dni pogrzebana 
w Oyiedo około tysiąca ofiar powsta 
nia. W  calem zagłębiu gómiczem 
Asturji znajduje się obecnie przeszło 
22 tys. wojska.

Katastrofa w bieda-szybie w Ameryce
NOWY JOR (PAT). W  oko­

licach Plainyile w stanie P en-, 
sylwanja, 11 chłopców usiłowa- [ 
ło wydostawać węgiel Z porzu­
conego szybu. W  pewnej chwili |

sklepienie przy -wejściu zawali­
ło się, uniemożliyjfejąc chłop­
com odwrót. Tv,

Przybyła niebawem na miej­

sce drużyna ratownicza wydo­
była trupy 3 chłopców oraz 2 
ciężko rannych. 6 chłopców po 
zostaje jeszcze wewnątrz szy­
bu.

5 nn
SZANGHAJ. (PAT). Władze 

miejskie, prowadzące obecnie 
zajadłą walkę z handlem opium, 
skazały na karę śmierci nało­

gowego palacza opium, obywa­
tela chińskiego Sjęliangu. Wyrok 
został niezwłocznie wykonany.

W  yrok śmierci zapadł rów­
nież w sprawie czterech innych 
palaczy opiutn, których uznano 
za nieuleczalnych nałogowców.

(Aabach u  fabryce ogni sztucznych
BOMBAY (PAT). W fabi^ce 

ogni sztucznych, położonej w 
pobliżu głównej siedziby kon­

gresu panindyjskięgo, nastąpił I obawa, że jeszcze większa Bez­
silny wybuch, w następstwie ba ofiar znajduje się pod gru- 

| którego 9 osób poniosło śmierć, zami, 
i a 5 jest ciężko rannych. Istnieje!

BERLIN, (PAT). Według statysty­
ki urzędowej, skarb Rzoszy wydaje 
na dziedzicznie obciążonych 1,2 mU-

Zwycięstwo B. B. w wyborach
gromadzkich

KRAKÓW (PAT). W  wojewódz- 
rwłe Itrakowskiem zostały w bieżą­
cym miesiącu zarządzone wybory do 
rad gromadzkich. Na 1.798 gromad, 
W 1,311 zgłoszono jedną listę BBWR 
pod hasłami gospodarczemi nu plat­
formie ścisłej współpracy z rządem. 
Głosowanie przewiduje stę jedyn:c w 
972 gromadach, gdzie obok list BBWR 
Wniesiono 391 list stronnictwa ludo­
wego oraz 106 list innych ugrupowań 
portjcznych.

Wybory odbyły się już w powia­
tach. bialskim, chrzanowskim i kra­
kowskim, w których listy prorządo- 
We odniosły zdecydowane zwycię­
stwo,

W  powiecie chrzanowskim w fed- 
aej gromadzie, gdzie odbyło się gło- 
aowanie, na 12 mandatów BBWR u- 
zyskał 8. Str, Ludowe 4.

W  powiecie bialskim w 8 groma- 
dach na 210 mandatów BBWR zdo­
był 165, Str. Ludowe 27, Inne (PPS, 
Niemcy) 18.

W  powiecie krakowskim w 21 gro­
madach na 420 mandatów BBWH 
uzyskał 357 chłopskie stronnictwo

rolniczej o orientacji prorządowe, 20, 
stronnictwo ludowe 27, inne 16.

W  pozostałych gromadach tych po 
wiatów gdzie wybory się nie odjby- 
ly wszystkie mandaty przypadły li­
stom blokowym BBWR. Glosowanie 
na terenie województwa zakończy 
się dnia 31 października, r. b.

TORUŃ (PAT). W  szeregu miejsco 
wości doszło do uzgoduienia list kan 
dydatów do rad gromadzkich, wobec 
czego od padła konieczność przepro 
wadzen’a glosowania w szeregu gro 
mad. Według dotychczasowych nie­
oficjalnych obliczeń w 58 gromadach 
na ogólną 912 radnych grómadzkich 
Bezpartyjny Blok otrzymał 552 man­
daty, Stronnictwo Narodowe 177- mau 
datów, NPR 57 mandatów. PPS CKW  
1, Stronnictwo Ludowe 20, Bezpartyj 
ni 37, Niemcy 55. W  pozostałych 100 
gromadach 15-tn _ powiatów woje* 
wództwa pomorskiego zebrania wy­
borcze odbędą się dn. 27 b. m, W  po 
wiecie sępolińskim, w którym wybory 
wyznaczono na dzień 28 b. m. zebra­
nia wyborcze nie odbędą się, gdyż 
uzgodniono listy.

jardy marek rocznie. Z sumy tej przy 
pada o miljonów na 5.600 obciążo­
nych dziedziczną ślepotą, 50 miljonów 
na 50.000, obciążonych dziedziczną 
ułomnością, 15 miljonów na 20.000 ob­
ciążonych dziedziczną głuchotą, 160 
miljoąów na 230.000 duchowo upośle 
dąonych.

71 miljonów kosztują szkoły pomoc 
nicze, koszty utrzymania dziedzicznie 
obciążonych w zakładach wynoszą

192 miljonów marek, 
tów, 200 tysięcy dziedzloych

250 tysięcy idjo 
rch alkoho­

lików, 400 tysięcy psychopatów po­
chłaniają po 200 miljonów marek ro­
cznie.

Na półtora miliarda kosztów utrzy­
mania władz sądowych i policyjnych 
przypada około 250 miljonów, na spra 
wy, w których chodzi o dziedzicznie 
obciążonych zbrodniarzy.

6 t y s i ę c y  d o k u m e n t ó w
w spraw e jednego zabó stwa

PARYŻ. PAT. Prokuratura 
w Dijon przygotowuje obecnie 
dla komisji parlamentarnej od 
pisy dokumentów, dotyczących 
śledztwo zamordowania Price a-

W aktach znajduje się około 
6,000 dokumentów, z czego 
mniejwięcej połowa będzie 
przekazana członkom komisji 
parlamentarnej.

O s t a t n i  w w i e l k i m  locie
MELBOURNE. (Auslralją) Wczo­

raj wylądowali na tutejszem lotnisku 
Cathert i Jones Waller. Jest to 
Czwarty samolot, który pomyślnie 
przebył całą trasę z Londynu do Au­
stralii. Lotnicy byli zdziwieni, iż o- 
czakiwała icb tylko mała grupa osób 
na lotnisku. Małe zainteresowanie pu 
U igm iki aizzLAem czwartego samo

Ścisłe dane Pożyczki Narodowej
Generalny Komisarjat Poży­

czki Narodowej opracował ści­
słe dane o subskrybeji Pożycz­
ki Narodowej przez pracowni­
ków państwowych, prywatnych, 
rzemiosło, przemysł, rolnictwo 
i t. p. Pracownicy państwowi, 
jak i wojskowi subskrybowali

pożyczkę na sumę 
złotych, prywatni 
70.999.000 złotych, 
wszystkich wyznań 
złotych, przemysł — 
złotych, handel — 
zł., rzemiosło — 5. 
rolnictwo 13.000.000

78.790.000 
na sumę 
duchowni

—  862.000
46.245.000
32.265.000
98.000 zł., 
zł.

Tysiące rybaków bez pracy
lotu jest spowodowane wielką szyb­
kością osiągniętą przez poprzednich 
zawodników, na których skoncentro­
wała się cała uwaga.

Dyrektor generalny „English Air­
ways" Robinson ofiarował 20.000 łun 
tów szterlingów za holenderski samo 
lot, w którym Permentier i Moll przy 
byli do Melbourne 1

BERLIN. PAT. Niemieckie 
biuro informacyjne donosi z 
Londynu: Prasa angielska tyska 
żuje na ciężkie położenie, w ja 
kiem znaleźli się rybacy angiel­
scy z powodu kilku ostatnich 
nadspodziewanie pomyślnych 

ojtowów śledzi, ''

Rybacy z Yarmouth i Lowe- 
stoff postanowili nie wyruszać 
ną, połów do niedzieli. 800 stat­
ków rybackich w ciągu 3 dni 
nie opuści tych portów. 6.000 
rybaków 1 robotników porto­
wych przez 3 dni będzie bez 
pracy.

Referent stwierdza w swym 
raporcie, że sprawa rozbroje­
nia w ciągu ostatniego roku nie 
postąpiła naprzód, pomimo, że 
Francja zgodziła się na duże o* 
fiary w tej dziedzinie. Tym* 
czasem Niemcy zbroją s:ę i wy­
dają 10— 11 mil jardów fr. roci 
nie na zbrojenia. Niemcy mogą 
wystawić 90 dywizyj. Uzbroje­
nie jest już w %  gotowe dla 60j 
dywizyj. Również Związek So­
wiecki rozbudowuje intensyw­
nie swą armję, a inne państwa 
nie pozostają wtyle w wyścigu 
zbrojeń.

Referent przechodzi następnie 
do omówienia obrony narodo­
wej Francji. Gen. Brissaud-Do* 
•aaillot wysuwa pewne żądania 
w sprawie organizacji najwyż­
szych władz obrony państwa i 
z zadowoleniem przyjmuje do 
wiadomości zarządzenia mini­
stra wojny w celu zaradzenia 
spadkowi efektywów na skutek 
zmniejszenia się liczebności rocz 
ników poborowych i kończy, 
konkludując, iż wobec tych ogól 
nych zbrojeń niemożliwe jest 
przeprowadzanie dalszych knm 
presyj budżetowych w tym dzia 
le, a nawet może się okazać ko 
nieczne zdecydowanie się na 
podniesienie dalszych ofiar.

Jedynie konwencja rozbroje­
niowa przyjęta bez żadnych na­
krytych myśli przez wszystkie 
oaństwa, mogłaby temu zara­
dzić. Niestety, trzeba będzie 
jeszcze wiele dokonać dla zwal1 
czenia nieufności między pań­
stwami. Tymczasem jednak na­
leży się zdecydować na zacho­
wanie wszystkich środków, u- 
możliwiających odparcie ataku.

Wyrok śmierci
Sąd Okręgowy w Równem* 

jako Sąd Doraźny skazał na ka 
rę śmierci, Jakima Kas jantuka, 
oskarżonego z rozporządzenia 
R. P. z roku 1928 o szpiego­
stwo. Wyrok śmierci wobec od­
rzucenia prośby obrońcy o uła­
skawienie przez Pana Prezyden 
ta R. P. wykonany został wczo 
raj rano.

Za s lki Ula bezrobotnych
W  dniu 31 bm. obradować bę 

dzie Zarząd Funduszu Bezrobo 
cia, dla ustalenia preliminarza 
zasiłków dla bezrobotnych w m. 
listopadzie. W przyszłym mie­
siącu przewidziane jest przy­
znanie zasiłków dla 38.000 bez­
robotnych.

DZIŚ CZYTAJ CI E
na sir. 3-ei 

„ M I Ł O S t  H A N D L A R Z *  
Ż Y W Y M  T O W A R E M *

na sir. 4-ei 
„ D O R O Ś L I  i M Ł O D Z I E Ż  
N A  Ł A W I E  S Z K O L N E r  

oraz
-PODRÓZUIACY DYKTATOR*

Znika Je kb: to, „ Ś w it*1 
„ S ło n k o 1

L

„Adria- , „A tiar 
„B agatela" lub

dla C syte laików „Ostatnich Wiadomości Krakowskich11 
W ainy tylko w dnia U  października 1934 r.
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t a i s t a  droga upadłej dzicuczyń*;
Do nierządnego ży ra  zduszał i a sirtrier

Przed Sądem Okręgowym o d , krwotoku i musieli mi robić

Zuchwali świętokradcy przed sadem

bywał się wczoraj proces za­
wodowego sutenera Moszka 
Grosman« i kochanki jego, Min 
dli Korenmendel o czerpanie 
zysków z nierządu, uprawiane 
go przez młode dziewczęta w 
różnych lupanaraeh przy ulicy 
Bednarskiej, Krochmalnej i 
Grzybowskiej. Grosman urzą1 
dz? się w ten sposób, że pro­
wadził handel konfekcją wśród 
prostytutek i przy tej okazji 
werbował młocie i niedoświad­
czone dziewczęta, namawiając 
je do porzucenia pracy i pój­
ścia na śliską drogę rozpusty.

Jedną z jego ofiar była mło­
da ekspedjentka sklepowa z u- 
licy Gęs. ej. Najpierw ią uloko­
wał w domu schadzek przy u- 
licy Bednarskiej, a następnie na 
mówił, żeby została jego ko­
chanką i od tej pory zabierał 
jej wszystkie zarobione pienią­
dze. Z jednego lupanaru, prze 
w cJ ł ją do innego, szukając, 
gdzie są na,w;ęKsze zaiobki i 
gdzie schodzą się „bogaci pa­
nowie".

Ponieważ Grosman obcho­
dził się z dziewczyną w njeli- 
tośc;wy sposób, bijąc ją i ko­
piąc w brzuch, wniosła skargę 
do policji obyczajowej, opowia­
dając o wszystkich sprawkach 
sutenera. Jako świadków praw 
Jziwości stawianych Grosma­
nowi zarzutów, sprowadziła 
swoje koleżanki - prostytutki, 
które wszystko potwierdziły, do 
rzucając sporo szczegółów od 
siebie.

Wczoraj główna oskarżyciel­
ka stanęła jako świadek i w o- 
kropnycn kolorach odmalowa­
ła swoje straszne przeżycia.

—  Proszę pana sądu! On 
mnie zniszczył i zmarnował 
Teraz to ja nie mogę zostać 
p*zyzwoitą kobietą i mieć dzie 
ci, jak inne, bo on mnie zawsze 
kopał w brzuch, aż dostawałam

m,
ciężką reperację. Jak on mnie 
poznał, to ja byłam śliczna pa­
nienka, wszyscy się za mną o- 
ilądali, a co on ze mnie zrobił? 
Ja tylko mogę chodzić po uli­
ce, nic mi innego nie pozostaje. 
Jak on mnie puwiedz.ał że 
chce być mój narzeczony, to ja 
się ucieszyłam Myślę sobie, 
choć łobuz, ale zawsze przy­
zwoity człowiek. Ale zaraz 
przekonałam się, że on tylko 
potrati być sutener, co handlu­
je z wdziękami kobiecemu Ja 
mu musiałam oddawać każdy 
grosik i mnie niewolno było so 
bie zostawiać tego, co goście da 
ją na cukierki. Ja wcale nie 
wiedziałam, że on ma jeszcze 
pięć takich jak ja kobiet i u 
każdej udaje narzeczonego. Jak 
on to robił, to ;a nie wiem. Je­
go ojciec, to  stary lichwiarz. 
Kiedy chciałam kupić panto­
felki u Leona, to on nie dawał 
mi pieniędzy, a kazał brać na 
procent u oica. To potem za 
50 złotych, musiałam wypła­
cić 150.

— O co się pani teraz skar­
ży? — pytał obrońca.

— Proszę mecenasu, jak pan 
może się pytać, o co?  O to, 
że mi., o zrobił taką dziew­
czynką. co chodzi za kubyte, I 
ja go musiałem wszystko fpra- 
wiać a na Wielkanoc to choc:a* 
kupiłam mu serdeczne bnmbo- 
merkie z czekoladkami z cuk.er 
ni Chojnackiego, to nie pozwo­
lił mi usiąść przy stole. Ja rozu 
miem, że religja nie pozwala ta

kim kubitom, jak ja siadać. To 
ja się pokazałam szlachetna i 
inteligentna dziewczynka i nie 
usmdtam. To tego wieczora on 
mnie za byle co rozbił nos, aż 
krew miałam...

Inne kobiety lekkich obycza­
jów nie chciały zeznawać w są 
dzie, dowodząc, że osKarżyciel- 
ka upiła je wódką i po pijane­
mu zaprowadziła do policji, a- 
by potwierdziły wszystkie jej 
zeznania. Wywiadowczynie po­
licji zaprzeczyły jednak temu.

Sąd po naradzie skazał Gro­
smana na rok więzieniu, a ko­
chankę na pół

Na Wielkanoc r. ub. zdarzy­
ła się zuchwała kradzież mon­
strancji w kościele Najśw. Marji 
Panny na Nowem Mieście. Świę 
tokradcy dostali się po drabinie 
do kościoła i zrabowali cenną 
monstrancję, ufundowaną na in­
tencję uczczenia 500-lecia istnie 
nia tej świątyni.

Monsirancia była wykonana 
irzez firm^ Łopieński, cała kula 
yj srebrze i złocie, o wartości jej 

może świadczyć ilość szlachetne 
ł o kruszcu, zużytego na wykona 
nie. Poszło więc 13 i pćł funta 
srebra oraz 40 dukatów złotych 
a prócz tego 165 drogich kamie 
ni.

Zuchwała zbrodnia wywołałd

Gdy restauratorzy sie Mór?
0  złośliwe działanf edwóch są 

siadujących ze sobą barów w Ale 
jach Jerozolimsitich, toczył się 
proces w sądzie grodzkim. W  ba 
rze Millera pracował jako za­
rządzający, St. Engler zbankru­
towany kupiec łódzki. Po ustą­
pieniu z posady założył sobie
0 kilka dcmow dalej Bar Zie­
miański.

Kelnerzy nowego lokalu roz­
puszczali wersje że u Milera 
trują gości i podajn śmierdzące 
ryby. Mało tego. Pewnej nocy 
wyb:to u Milera olbrzymią szy­
bę wystawową, za którą stały 
butelki z trunkami. Szkody wy­
rządzono w ten snosób za 1200 
zbłotyrh. Na miejscu zatrzyma­
no włóCzęgę z Cyrku, Kurlenkę, 
który poczęstowany kiełbasą
1 namerosamt wyznał, że do wy

bicia szyby namówił go „gruby 
sąsiad". Na tej podstawie Eugle 
ra aresztowano w urzędzie śled 
czym i przetrzymano dwa ty­
godnie, a następnie wytoczono 
proces.

Kurlenko na rozprawie sądo­
wej coinął swe zeznania, twier­
dząc, że do oskarżenia Euglera 
namówiono go u Milera i skap- 
lowano kiełbasą i papierosami. 
Cierpi na nerwową chorobę i kil 
ka razy był internowany w za­
kładzie zamkniętym. Obecnie od 
wołu je oskarżenie rzucone na 
'i-g!era.

W  jednej sprawie o zmusza­
nie gioźbami do zaniechani pro 
wadzenia baru. sąd wydał wy- 
-ok uniewinniający Endlcra, w 
drugiej zaś wyrok nastąpi w so 
bote.

Nsduiycfa w Okr. [rzędzie Zlenskim
W  Sądzie Okręgowym rozpo 

czął się wczoraj proces o  na­
dużycia popełnione przez refe­
renta Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, Jerzego B.ałoskie- 
go wespół z pokątnymi pośred-

W a l k a  o h o b i e t e
(S. F.) O co się może pobić 

Hwocn serdecznych przy.aciół? 
Naturalnie o kobietę.

W danym wypadku pobili 
się pp. Aron Zajdę i Samuel 
Kac. Kobieta zaś, o którą po­
szło, panna Dora Szpilman, ze­
znawała w sądzie w charakte­
rze Świadka.

—  Oni sie, proszę sądu, po­
bili o mnie. Myśmy wracali z 
urodzin koleżanki i oni sie po­
kłócili, kto mnie ma odprowa­
dzić.

—  Chcieli obvdwaj? — spy­
tał sędzia.

—  Nie. Żaden nie chciał. I 
jeden kazał drugiemu...

W  świetle zeznań świadka i 
samych stron, zajście miało 
przebieg następujący:

Obyi nwaj panowie z panną 
Dora byli na przyjęciu na ul 
Grzybowskiej. P. Zajdę miesz­
ka na Pradze, p. Kac na Chłod­
nej, a p Dora na Muranowie. 
To też, gdy całe towarzystwo o 
drugiej w nocy znalazło się na 
ulicy, wyłoniła się kwestja, kto 
ma p. Dorę odprowadzić.

Obydwaj byli zdania, że ko­
biety samej o 2-ej w nócy p u ­
śc ić  nie można, ale każdy z nich 
chciał zwalić obowiązek odpro­
wadzenia na drugiego.

—  Aron, ty póidziesz z pan­
ną Dorą —  oświadczył p. Kac. 
— Muranów iest trochę po dro­
dze na Pragę.

— Nie zawracaj głowy! Skąd 
po drodze?

— To najwyżej skręcisz ka­
wałek.

—  Nie chcę. Skręć sobie sam
— Ja mieszkam zupełnie w 

innym kierunku. Nie bądź Świ­
nia.

— Nie mogę i już. Mnie bolą 
odciski i ledwo chodzę. Poza 
tein mam wstać o 7-ej rano też. 
3ie musze wyspać!

— Nie łżyj! Ty przed dwu­
nastą nigdy nie wstajesz!

Panna Dora obrażona tą kłót­
nią zaczęła sie żegnać. *

— Dowidzen.a. Nie to nie. 
Bez łaski ogród Saski. Sobie 
póidę sama.

Obydwaj panowie przytrzy­
mali ją siłą.

—  Wykluczone! Pani o tej 
porze sama nie pójdzie! Aron 
panią odprowadzi.

— Wprost przeciwnie! Sa­
mek odstawi panią pod samą 
bramę.

— Niedoczekanie! W  zeszłym 
tygodniu kto odprowadzał? Jp 
czy ty?

— ly .  No to co? Nie możesz 
sie raz na tydzień przejść.

— Cham!
— Sam Świnia.
Panna Dora machnęła ręką 

i ruszyła przed siebie. Ale pa­
nowie skoczyli za nią i znów ją 
przytrzymali.

— Wykluczone Ja pani sa­
mej nie puszcze. Ten łobuz mu­
si parią odprowadzić.

— Stój rani! Ten cham to 
zrobi na pewno.

Kto wie jak długo trwałyby 
te targi, gdyby p. Kac nie stra­
cił panowania nad sobą 5 r ie 
strzelił przyjaciela w zęby. Tc 
-decydowało. Poszedł ten co 
dał Ten co dostał wrócił sam 
do demu i c?ła noc myślał iak 
ukarać przeciwnika. Wybrał 
*rogę sądowa i uzyskał saty­
sfakcję w postaci wyrok™ Ąn  
-ującego p. Kaca na 50 złotych 
grzywny.

nikami przy licytacjach oraz 
dwoma pomocnikami rejentów.

Terenem nadużyć były kan- 
celarje notarjuszów, gdzie od 
kupujących grunty popierane 
specjalne opłaty na rzec.:; „pa­
na referenta” . Chodziło o to, 
że Urząd Ziemski w wielu wy­
padkach nie wydaje zezwoleń 
na sprzedaż .ziemi, zwłaszcza 
gdy dotyczy to gruntów chłop 
sMch i serwitutowych Depen­
denci rejentów oraz pośrednicy 
urządzali się w ten sposób, że 
w zmowie z możnym referen­
tem uzyskiwali fałszywe zezwo 
lenia. Pobierali za taki doku­
ment po 70 złotych. Pieniędzmi 
temi dzielili się następnie.

Afera wydaia się wreszcie 
wskutek skarg całegu szeregu 
osób, którym odmawiano wyda 
nia zezwoleń, a gdy wychodzi­
ły z biur Urzędu Ziemskiego, 
odm-gwi<>r|i z c - 1” -! r*a seb n -

dach zaczepiali ich naganiacze 
aferzystów, proponując swe u- 
sługi za pewną opłatą.

Główny winowacja przyznał 
się lo  winy. wyiaśniaj’ąc, że zo 
stał namówiony przez znajo­
mych urzędników notaijalnych, 
którzy sknsdi go do tego poży­
czkami i libacjami w drogich 
restauracjach. Liczył, że popeł 
nia niewielkie wykroczenia, 
które nigdy nie wydadzą się.

W  loku dochodzeń prokura- 
torsk eh obliczono, że odółem 
popełniono nadużycia w 88 wy 
padkach. Zysku z tego mógł 
mie ćnieuczciwy referent zaled 
wie 3000 złotych. Dla tych pie­
niędzy zaprzepaścił swą karje- 
rę i naraził się na sprawę są­
dową, która grozi mu dużą ka- 
rą.

Wyrok zapadnie po kilku 
dniach, gdy sąd przesłucha bli-

DziafcEnoić11 pana prezesa bankou
Przed Sądem pelacyjnym w 

Lublinie znalazła się ciekawa 
sprawa, odsłaniająca niezbyt 
uczciwą działalność dygnitarzy 
wiejskich.

Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięci zostali w swoim cza­
sie Józef Kasperski i Stanisław 
Pękalski, pierwszy jako prezes, 
a drugi jako skarbnik Gminnej 
Kasy Pożyczkowo - Oszczędno­
ściowej w Konecku pow. kielec 
kiego.

W myśl przysłowia „ręka rękę

prokurator, wnosząc o  zastoso­
wanie wyższego wymiaru kary.

W wyniku rozprawy apelacyj 
nej sąd pudwyższył prezesowi 
karę do 2-ch lat więzienia, ska­
zując go równocześnie na uisz­
czenie 2.000 złotych grzywny.

Kruauiy santosad 
iłcdzieski pod W odawą

LUBLIN. Na szosie Wyryki- 
Włodawa wpobliżu lasu w za­
roślach znaleziono zwłoki zna­
nego w okolicy złodzieja zawo- 

. dowego Marcina Kratiuka, mie 
myje” pan skarbnik bez żadne- 1  szkańca wsi Orchówek. 
go ku temu uprawnienia „pożyj Na ciele nieboszczyka ujaw-

przygnębiające wrażenie i poli­
cja dokładała wszelkich starań, 
aby świętokradców wykryć. O- 
trzymano poufne wiadomości, że 
znany paser Rubin Gold rozma 
wiał ze złodziejami i chciał na­
być połamane części monstran­
cji. Rewizja u Golda nie dała 
narazie rezultatu. Widziano go 
potem na Wołówee jak rozma­
wiał z pewnym podejrzanym oso 
Snikiem.

Po zatrzymaniu obu. dowie­
dziano się. że świętokradztwo po 
oełnili złodzieje Iwaszkiewicz 

Suchoń. Obai nie .nogac sprze 
!ać monstrancji, połamali ją na 
drobne części i porozrzucali je 
na ulicy Czerwińskiej oraz na 
olacu Broni. Drobiazgi tylko 
gorzedali braciom Rożnowi i 
Szmulowi Go!dom. Złodziei i pa 
serów aresztowano, przycztm 
sąd okresowy skazał Iwaszkiewi 
cza i Suchania pc 5 lat więzie­
nia. Wyroki te odsiadują obaj
00 dziś dzień.

Natomiast paserów braci Gol 
dów skazano, jednego na półto­
ra roku, a drugiego na pół roku 
więzienia Obai zaapelowali od 
tego wyroku. Bronili ich adwoka ’ 
ci Wielikowski i Tempel. W  są 
dzie apelacyjnym sprawa ich 
przyjęła nieoczekiwany obrót 
Sad uznał obu paserów winny­
mi jedynie nieostrożneęo kupna
1 skazał na niebywale łagodną 
kfirę grzywny pieniężnej po ąUO

Za ia ta ł o rzy a c e ?a 
z  zazdrości o żone

WILNO. Mieszkaniec wsi Go 
ściły, Maciej Sysun w czasie po 
wstałej sprzeczki uderzył sie- 
i.iorn w rfł-iKi-g swego n wy jacie 
la Michała Sewiago, który w 
kilka minut później zmarł me 
odzyskawszy przytomności. Za­
bójca został aresztowany.

W  czasie śledztwa zeznał, źe 
uczynił to dlatego, ponieważ po 
dejrzewał Siewtagę o utrzymy­
wanie stosunków miłosnych z je 
go żoną.

Cfrcia! zbKsta obe;ri2f 
pożar

LUBLIN. We wsi Rudnik pod 
Krasnymstawem w domu Fran 
^ 'zka Stryja wvbuchł po4ar, 
który na szczęście wporę uga­
szono.

Dochodzenie ustaliło, źe 
sorawcą pożaru był 9-letni 
Ksawery Polski, który odiazu 
przyznał się do podpalenia ao 
mu.

Młodociany przestępca oś­
wiadczył, że podpabł dom po­
nieważ.. chciał zobaczyć pożar
zbliska.

I  CStOSZENIA LEKARSKIE I
n r  p  P fO l IC Wierzbowa 9 fPl 
Teatralny) WENERYCZNE. PŁCIO 
WE. SKÓRNE Godz 1— 2 pp 5- -8  
w Panie 4— 5 pp

Dr. med. S 7 T E O N  Senatorska 8
przv PI Teatraln i W en e ,vczn « pę- 
ue n a  dróg m oczow ych, o lciow e 

r — 8 w

Dr. med. GISFR
w enerycznych  i płciowych r>rzvjm. w 
sw ojej Lecznicy Chmielne 47, 9 r. —  

9 w.

czył" panu prezesowi około 
11.000 zł. — Poza tem ro­
dzina prezesa raz po raz zacią- 
ła pożyczki, korzystając z pro­
tekcji swego wpływowego famil- 
5'ąńta.

Sad Okręgowy w Kielcach ska 
zał Kasperskiego na 8, zaś Pę­
kalskiego na 6 miesięcy więzie­
nia.

Od wyroku tego odwołał się

niono ślady gwałtownej śmierci, 
co nasunęło przypuszczenie, że 
Kratiuk został zamordowany.

Przeprowadzone dochodzenie 
rzeczywiście ustaliło, że Kra­
tiuk padl ofiarą zemsty ze stro 
ny kolegów p^ fachu, którzy 
zwabili go do lasu a następnie 
dokonali krwawego czynu.

Władze policyjne poszukują 
sprawców mordu.

Pnzycbodnia specjalna dla chorych na 
P Ł U C /  I S E R C E

D -ra  m e l  r a i  m i l l l
SE N A T O R SK A  28-30 

Rentgen Odma sztuczna Porada wraz 
z prześwietleniem  W ezwania na mia- . 

ato do chorych, telefon 593-33

| 8 0  7  U i i* 9 Nalewki 15 'Zamen. 
hoU 12J WENERYCZNE SKÓRNE
c i  r i n w F  iind? 1 8 wieez

R A P JflO & B IO R N IK l sieciow e No­
woczesne dwójki tróiki od 100 tło- 
tvrh D o«odne warunki „Uniweraal’ , 
W spólna 29,

1 I
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Miłość handlarza żyw ym  towarem
Moja pierwsza miłość

Anketa „Ostatnich Wiadomości" (Godło „Alicja")

W e s o ł y  K ą c i f c j

KŁOPOT Z SUCZKĄ

Pan Olejniczak już dawno o* 
blecał synowi psa. W dzień je­
go imienin kupił na Kercelaku 
ładnego szczeniaka i przyniósł 
go do domu.

—  Przed swszystkiem trza 
mu dać jakieś imie —  oświad­
czył uroczyście, gay się zebrała 
cała rodzina.

Wuj Orpiszewski, który przy 
ÓDiedzie wypił dość dużo, 
czknął z godnością powie­
dział:

—  Proponuję, żeoy się nazy­
wał „Bigos". Smaczna nazwa i 
niedroga.

—  Jakiem sposobem „Bigos"
—  wzruszył ramionami pan 0 - 
lejuiczak — kiedy to ject sucz­
ka, a nie pies i musi mieć dam­
skie imię.

—  Damskie powiadasz? —  
zamyślił się wuj Orpiszewski
—  To może coś z ryb? Naprzy 
kład... naprzykład...

Wuj OrpLzewskl podrapał 
się w zakłopotaniu w głowę.

—  Karp —  mruczał — je­
siotr, szczupak, karaś, łosoś... 
Co jest, jak pragnę zdrowia! 
Dziwc natury Ryba żeńskiego 
rodzaju, a imiona same męskie.

—  Jak się o wodne stworze­
nia rozchodzi —  wtrąciła się 
m am i Olejniczak —  to może 
„sardynka"?

—  Sardynka u ciebie wodne 
stworzenie? —  zmarszczył czo 
ło wui Oroiszev skJ

—  A  jakie?
—  0  ile mnie pamięć nie my 

11, *ardynka w oliwie pływa, a 
me w wodzie! Ale jak ma być 
cos pikantnego, to lepiej „Mino 
ga". Minoga do nogi! Bardzo 
ładnie się układa.

—  Wujo Orpiszewski wc
o  zakąskach tytko myśli! A  ja 
z psa zakąski nie dam zrrb ć— 
oburzyła się córka Olejnicza­
ków, Wandzia.

—  Jakieś taka cwana, to daj 
sama imię!

—  W  jednej powieści to sie 
suka nazywali „lady".

—- Lody? Żeby sie pies prze 
ziębił ?

—  Nie lody, tylko „lady* czy 
U po angielsku dama.

—  Idźże ty! Co to za dama. 
co  po kątach robi? Trza co in­
nego wmyślefi.

—  .Medor" ładna nazwa, ale 
męskiego rodzaju... „Cezar" — 
to aacno. Nero, Reks, Luks, — 
wszystko męskie. Swoją drogą 
z suką straszny kłopot, co  lep 
sze nazwy to męskie.

-— Damskich też nie b ’ak — 
stanęła Wandzia w obronie 
swej płci.

—  Nie brak? •— skrzywił s.ę 
wuj Orpiszewski. — Owszim 
Ćborobj są wszystkie żeńskie. 
Angina, grypa, febra, cholera... 
W y baby w swojen: lodzaju, 
ani jednego lepszego słowa nie 
macie.

—  Nie mamy? —  obu rzyia 
się Wandzia. — A  „miłość" 
nie żeńskie słowo?

Wuj Orpiszewski machnął tył 
ko ręką.

—  Owszem. Słowo niezłe, ale 
nie dla rasowej suczki. Wiosz 
no Ignaś — zwrócił się do go­
spodarza —  co  sobie będziem

Często słyszymy o tern, że 
zwierzanie się przynosi ulgę. 
Bywają jednak takie rprawy, 
których można odsłaniać. 
Ankidta jaką rozpisała redak­
cja „Ostatnich Wiadomości , 
umożliwia swobodny i anoni­
mowy sposób wypowiedzenia 
się. Korzystam więc teraz z tej 
ankiety, zwłaszcza, że rana mo­
ja jest jeszcze świeża.

ZNIKOME UCZUCIA 
NARZECZONEJ

Ranę tę zadało mi tragiczne 
rozwiązanie mojej pierwczej mi 
łości. Było to rok temu.

Miałam wówczas lat 19. Uczę­
szczałam na uniwersytet. Od 
kilku lat obcowałam z człowie­
kiem, z którym miały się już 
odbyć zaręczyny Muszę nad­
mienić, że go szczerze lubiłam, 
ula ,ego wielu cennych zalet. 
L.ecz wobec ogromu uczuć, ja- 
k-em. on mnie darzył, moje 
okazywały się zni-komeml

RYWAL
Lecz jak w życiu zwykle by­

wa, nigdy dobrze być nie mo­
że Nasunął mi się bowiem czło­
wiek, który pokrzyżował wszel­
kie plany. Nasunął się, t. Sn., że 
była to znajomość z „w ;dzenia“ . 
Był to mężczyzna miody (22 
lata), przystojny, szatyn, a z 
twarzy (może nawet nieładnej) 
mogłam odczytać wyraz otoby 
niezwykle interesującej. Spoty­
kałam go często, chodząc ulicą. 
Uśmiechnąwszy się do mnie lek­
ko, znikał do nastęonego spot­
kania się. Moja ciekawość po­
znania tej osoby wzrastała z 
każdym dniem, lecz, niestety, 
wykonać tego nie mogłam w 
żaden sposób. Aż tu, pewnego 
razu, spotkaliśmy się przypad­
kowo na uniwersytecie i udało 
mi się <*o poznać przez trzecia 
osobę. Teraz to, począwszy od 
rozmów telefonicznych, zaczęli­
śmy sie spotykać.

CZY KOCHA?
Kochałam go calem sercem. 

Wprost trudno jest to wyrazić 
w słowach Lecz tern gorszem 
dla mnie było, że nic o Jego 
uczuciach do mnie nie wiedzia­
łam. Jest to bow-sm człowiek 
niezwykle skryty i opanowany. 
Stale dręczyło mnie pytanie, 
dlaczegóż On się ze mną spoty 
ka? Trudno było połączyć taką 
obojętność z absolutnym bra­
kiem lekceważenia. Jego punk­
tualność, uszanowanie i grzecz­
ność wobec mnie nie licowały z 
Jego obojętnością. Myśl o spot 
kaniu się z Nim wytrącała mnie 
z równowag,.

Jeżeli zaś nic, prócz rzad­
kich zrerztą pocałunków, nat 
nie łączyło, to ch/ba jedynie 
dzięki jego obojętności, nad 
czem wówczas cie, piałam a 
obecnie może powinnam być za­
dowolona.

Będąc sama, rozmyślałam o 
Nim bardzo wiele, przyczem in­
tuicja moja przemawiała ra 
tem, że obojętność Jego jest 
tylko pozorna To też w wy­
obraźni kojarzyłam wiele, scen 
z naszego przyszłego współży­
cia.

POTWORNA PRAWDA
Niestety wszystko się rozbiło. 

Oto,, jak grom z jasnego nieba,

głowę łamać? Rypaj na Ker- 
ceiak.

—  Poco?
— Żebv fe suczkie na psa wv 

mienić. Zobaczysz! Z meskiem 
imieniem pói^rm dnzo łatwiej.

Napoleon Sądek.

uderzyło we mnie okropne od 
krycie. Człowiek, którego obda­
rzyłam pierwszą, najczystszą 
i najm ocniejsi miłością, okazał 
się łowcą i pośrednikiem w zwa 
bianiu młodych dziewcząt dla 
handlarzy żywym towarem. Był 
On narzędziem w ich rękach. 
Zaślepiona w n.m próbowałam 
temu nie aać wiary. Lecz moje 
wysiłki okazały się za słabe. 
Wszystko (jego zachowanie) 
przemawiało za tem, że to jest 
prawdą.

Wyrzekłam się więc Go, sta­
rałam się wykreślić go z pa­
mięci. W przystępie rozpaczy

P Nivsia nadsyła nam wzru­
szający list tej treści:

„Drogi Redaktorze!"
Tak mi smutno i źle, że czu­

ję potrzebę wyspowiadania się 
przed kimś, kto zrozumie Niu- 
sieńkę i nie potępi jej.

Ty, Redaktorze jestes jedy­
nym człowiekiem, któremu mo­
gę powierzyć moją tajemnicę, 
bez obawy narażenia się na po 
gardę. Tak, na pogardę! Bo je­
śli człowiek, którego kocham, 
któremu oddałam swe serce bez 
zastrzeżeń, pogardza mną... w2- 
docznie na nic innego uie zasłu 
guję.

Poznałam go w zimie.
Oczarował mr.ie swoją grzecz 

ną wymową. Wpatrzona w nie­
go z uśmiochem szczęścia na u- 
stach, przyjmowałam wynurze­
nia miłosne... i wierzyłam. Za­
częłam odwiedzać Leszka w je 
go mieszkaniu.

Byłam szczęśliwa, że długie 
zimowe wieczory mogę soędzać 
z nim sam na sam co, zdaje się, 
i jemu odpowiadało. Mówił o 
miłości... i wówczas zwykle po­
godne jego czoło marszczyło 
się w zadumie, a gdy pvtałam 
o powód odpowiadał; „Niuśka, 
to przyszłość mnie przeraża. 
Cóż z tego, że kochasz mnie? 
Nacćż mi twoja mdość, gdy żo­
ną moją nie mozesz zostać?!" 
„Dlaczego, Leszku, dlaczego?" 
— pytałam. „Tv jesteś piękna 
bogata, a ja? Cóż a? Biedny 
student prawa, igraszka w rę­
kach pięknej pani, która, gdy 
jej się znudzę rzuci mnie dla in 
nego". — Leszku, nie mów tak! 
•Tak możesz?" —  odchodzi­
łam wprost od zmysłów. „Nie 
przecz, Niusiu, często widuję 
cię w towarzystwie innych męż 
czyzn .

Tak. to była prawda.
Nie zastanawiałam się, że 

sprawiam tem ból Leszkowi. — 
Kochałam „na wesoło". Kpiłam 
z własnej miłości, mówiłam, że 
„wpadłam rzetelnie", a Leszek 
pumagał mi, będąc z natury bar 
dzo dowcipny.

Leszek jest demokratą Zarzu 
cał mi, że testem bez serca, żą­
dał współczucia, wyrozumiało­
ści dla innych.

A on, czy ją miał dla mnie?
Nigdy nie bral pod uwagę, że 

jestem jedynaczką, przyzwycza 
iują do zbytku, na której ski­
nienie mężczyźni skłonni byli 
nawet do poświęceń.

On jeden był oporny. Nigdv 
nie snełniał moich zachcianek i 
zvrykle ja mu ustępowałam, co 
nigdy nie zdarzało się w stosun 
ku rTo innvch meżezvzn.

Wreszcie przebrała się miar­
ka.

zgodziłam się na zaręczyny z 
człowiekiem, który mnie już 
dawno kochał, któremu wszyst­
ko teiaz opowiedziałam. Wyba­
czył mi.

CZYSTA MIŁGsSĆ 
HANDLARZA KOBIETAMI
I może wszystko zczasem po­

grążyłoby się w niepamięć. Lecz 
oto, jak gdyby „figiel szatana" 
— spotkałam przyjaciela moje­
go ukochanego. W pouinej roz­
mowie potwierdził, iż odkrycie 
co do człowieka, którego ja ko­
chałam, jest zgodne z prawdą. 
Mnie jednak kochał On miło-

Khedyś, gdy podczas ostrej 
wymiany słów nazwał mnie „pu 
stą i bezwartościową" jedynie 
dlatego, że czytałam „nieodpo­
wiednie" książki, postanowiłam 
z nim zerwać. Długi czas nie 
spotykaliśmy się, aż wkońcu nie 
wytrzymałam i poszłam do nie­
go pod pozorem odebrania tej 
„nieodpowiedniej" książki

Przyjął mnie bardzo uprzej­
mie, lecz nie zachowywał się 
wobec mnie z takim szacun­
kiem, jak kiedyś. Wyrażał się 
dwuznacznie, a gdy kolega wy­
szedł, stał się tak agresywny, 
że musiałam użyć wszystkich 
sił, aby wyrwać się z jego ob­
jęć.

Byłam oburzona I zażądałam 
zwrotu fotografii.

Oddał mi jedną, która kiedyś 
sam wziął; drugą z podpisem 
moim zatrzymał, mówiąc, że z 
chwilą, gdy mu ją ofiarowałam, 
należy na zawsze do niego.

Nie oponowałam, ho wiedzia­
łam. £e napróżno, zresztą m 
czułam już do niego urazy.

Rozeszliśmy się w zgodzie.
W domu wyjęłam fotografję 

i mimowoli spojizałam na od­
wrotną stronę, na której wid­
niał napis: „100.000"; „Pustka". 
Zrozumiałam znaczenie tych 
wyrazów i byłam oburzona. Po 
stanowiłam nie widywać go. I 
znów nie wytrzymałam. Wyjeź 
dźałam do Wilua na „Targi 
Wschodnie", a po powrocie po­
szłam odwiedzić go.

Zastałam trzech kolegów.
Był zdziwiony, ale zadowolo 

ny; mimo to, nie liczył się z 
moją obecnością. Opowiadał b. 
niesmaczne kawały I zachowy­
wał się w stosunku do mnie tak 
nieprzyzwoici';, że odniosłam 
bardzo prrvkre wrażenie.

Chcąc skrócić moją wizytę 
pokazałam mu napis na fotogra­
fii i prosiłam, aby starł. Odmó­
wił.

Opanowując zdenerwowanie, 
napozór spokojnie podarłam 
fotografję na drobne kawałki.

Zauważyłam wzburzenie na 
jego twarzy, lecz tylko na mo­
ment. O d? no wał się szybko... i 
nadal okazywał mi swoje lekce 
ważenie. Mało tego, kolega je­
go. (który zna mnie oddawna). 
siadając na kozetce, niby nie­
chcący pociągnął mnie za sobą. 
Mimowoli’ usiadłam mu na ko- 
'anach. Chciałam się wyswobo 
dzić lecz trzvmal mnie mocno.

A  Leszek patrzał nu to wszy 
stko i śmiał się. Tn bvła iego 
zemsta za to, że podarłam foto­
grafję. Odprowadzając mnie

ścią czystą, prawdziwą i tłafuez* 
ciwszą w świecie. Zerwanie na* 
sze odczuł On boleśnie, a zwła 
szcza zaręczyny moje dobiły 
Jo do reszty. Musiał wyjecnać.

Pocóż się o tem dowiedzia­
łam?! Czyżby umyślnie wszyct* 
ko sprzysięgło się przeciwko 
mnie, bym stale pogrążała się 
w rozpaczy, żrącej mnie okrop* 
nie? Trudno!

Obecnie wychodzę już zamą 
Lecz wątpliwem jest, czy zdo- 
tam uszczęśliwić męża, gdyż 
powróciłam i trwam przy mo­
jej pierwszej, a ostatniej za­
pewne miłości.

do bramy (zwykle odprowadza! 
mnie do oomu), robił mi wy­
mówki: „Obraziłaś się... podar­
łaś fotografję". Nie odpowie­
działam nic i poszłam.

Drogi Redaktorze! Ambitna 
panna znienawidziłaby go Lecr 
ja... kiedyś byłam ambitną. Dziś 
nie. I dlatego pogardzam sobą! 
Pogardzam, bo po tylu obel­
gach, nie powinnam była pójść 
do niego. Mam narzeczonego in 
żyniera, lecz nie cierpię go Je­
go powaga, opanowanie i w.ec* 
ne ,dhoga Cćcilie" (jest emigrao 
tem francuskim) przyprawia 
mnie o mdłości. Redaktorze ko­
chany! Pociesz Nmsię i daj ra­
dę, aby Leszek wrócił, bo ko­
cham gc mimo wszystko. Idzie 
teraz do wejska, aż do Grodna, 
więc powiedz, co mam robić, a* 
by zobaczyć go przed wyjaz­
dem. Napisałam do niego kar­
teczkę, wyznaczając spotkanie. 
Nie pizyszedł.

Wycinka tego z gazety nfe po 
ślę mu, więc co robić, co robić, 
bo mój orzeczony nagli, aby 
ślub odbył się jak najprędzej, a , 
ja w takich chwiiach mam o- 
gromną ochotę wvrżnąć go 
czemś f ‘ęźk;. m w gapiowsk^e o- 
krągle oczy Daj mi iadę, Dro­
gi Redaktorze bo gotowa jestem 
pójść za moją Muteczką, a mam 
lat 18"...

Kochana Pauno Niusieńko, 
pie-wsza i najpilniejsza rzecz,— 
to oświadczyć uczciwie i szcze 
rze narzeczonemu, że Pani za 
niego nie wyjdzie, bo małżeń­
stwo, nieoparte na miłości ni­
gdy nie muźe być szczęśliwe. 
Może Pani dodać, że Pani ko­
cha innego i to z wzajemnością. 
Okoliczność, ze poszedł do woj 
ska jest bardzo I orzystna. Prze 
prowadzicie ze sobą korerpon- 
cję, w której wyjaśn sie może 
niejedno, co w zetknięciu osobi- 
stem powodowało raczej zaog­
nienie sytuacji. Jestem przeko­
nany, że kochacie się oboje, ale 
macie oboje dość przykre uspo 
sobienie, nacechowane egoizmem 
hardością, krnąbrością, di zesa- 
dną drobiazgowością, kłótliwo­
ścią. nawet pychą. Tak się zći_ 
rza i gdy się stykają takie dwa 
.charakterki", miłość często sta 
ie się pasmem cierpień, zamiast 
być tem, czem być powinna —* 
największą rozkoszą. Postaraj­
cie się przełamać Wuuze uspo­
sobienia, nie dręczyć się wzaje­
mnie, ale kochać się tak. iak Itt 
dz*e o łagodnem. poczdwem, d<» 
brem usposobieniu, ustępliwem, 
oogodnem i zgodnem. a z pew­
nością będziecie jeszcze ze so­
bą bardzo szczęśliwi, czego Wam 
życzę z całego serca

W  C Z T E R Y  O C Z Y
n »mne rozrcouy iksa z  (zr& n ik A m l

Msłżeńswo bez miłości nie szaeś!iwe
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Dorośli  i młodzież ns łomie szkolnej
Groźba nowej fali analfabetyzmu i v r 'k a  z nim poza szkoła

Czem jest niesprawiedliwość 
społeczna? Odpowiedź mogłaby 
się pomieścić w grubym tomie 
Każdy przeciętny człowiek po­
trafiłby na ten temat wiele po­
wiedzieć jedynie na podstawie 
swoich własnych doświadczeń 
i przeżyć. Na tem miejscu chce 
my stwierdzić, że jedną z na) 
bardziei krzyczących niesprawit 
dliwości jest nierówność w ko 
rzvstaniu z dóbr, któare daie pn 
stęp, oświata, jest niemożność 
korzystania z tych skarbów, któ 
re około nas się znajdują.
NIEPOKOJĄCE OBNIŻENIA

Oświata jest dobrem ogólnem 
Jest niezbędnym warunkiem roz 
woju jednostki, zdobycia pracy 
stanowiska i t. p. Nic więc dziw 
nego, że zagadnienie oświaty po 
wszechnej, miało duże znaczenie 
w walkach społecznych i w pro 
giamach wielu partyj politycz­
nych. Walka o oświatę stanowi 
ła w niektórych państwach ha­
sła poliUrzne. Oświecony oby­
watel, wykorzenienie analfabe­
tyzmu oznaczają bowiem nietyt 
ko podniesienie poziomu kultu­
ralnego datego państwa ale rów 
liteż podniesienie powszechnego 
'dobrobytu, stworzenie lepszych 
warunków dla gospodarczego 
rozwoju oraz lepszego żołnierza 
Nic więc dziwnego, że z te<*o o- 
slatrdego powodu pogłoski o 
zmnie’ szen.iu budżetu oświaty 
wywołiłv największe zaniepoko 
jenie w sferach wojskowvch.
tt fszch 1 " d z i .  p a  k t^H ^ch  f '  ’ 7V
obowiązek wyszkolenia żołnie­
rza Przy obecnvm stanie tech- 

c>bi-onv kon'5cznvm i°st 
pewien wryższy poziom ośw ato 
wv a wiec konieczna jest pełna 
szkoła p wszechna.

700.C00 POZA SZKOŁĄ
Ohecnie mówi sie, że oświata 

oie jest już przywilejem pew­
nych klas. Wielkie walki o rów 
ność srołeczną rozpoczęte przez 
Rewolucję Francuską oraz póź 
niejszy rozwój ideji społecznych 
tidcs*ępnił oświatę wszystkim 
Paóe' 'va wpńpv'adz'tv powszech­
ny obowiązek bezpłatnego nau­

czania. Jest to jedynie częściowo 
słuszue, jeśli chodzi o praktykę 
Cóż i r wiem się dzieie? Zjawi­
skiem bynajmniej nie rządkiem 
jest umniejszenie budżetu oświa 
ty. Spotykamy się z brakiem dc 
statecznej 'lości szkół, fundu­
szów na budowę nowych i t. p. 
Cznacza to. że pewien odsetek 
dzieci w wieku szkolnym pozo­
staje za murami szkół, że rośnie 
nowe pokolenie analfabetów. 
W Polsce mamy .akich dzieci 
jkoło 700 tysięcy. Ale nietvlko 
brak szkół powoduje nierealizo- 
wanie powszechności nauczania. 
Wpływają na to inne czynniki. 
I tak czasami rodzice nie mogą 
dziecko posyłać do szkoły, gdyż 
-•.ie mają dla niego odzienia mu 
ni pracować, by pomóc rodzicom 
: t. p. Jak więc widzimy praktvcz 
-ie  oświata jest jeszcze nada1 
orzy," :1,"‘ ''ro.

OBROŃCY OŚWIATY
Nie brak w Polsce zagorzałvch 

obrońców oświaty i entuzjastów 
tej pra.oy. Są to ludzie, którzy po 
ńwięcaią możliwo^ :, leoszego bv 
Im miłorMirMo, karif>rv i t. P.

dla celów ogólnych, dla służenia 
społeczeństwu, dla niesienia od­
robiny chociażby oświaty innym. 
Z takich ludzi rekrutuje się więk 
szość nauczycielstwa szkół po­
wszechnych a przedewszystkiem 
nauczycieli szkół dokształcają­
cych i uniwersytetów powszech­
nych. Są to instytucje zmierzają 
ce właśnie do naprawienia tej 
krzywdy społecznej, jaką jest 
brak ukończenia jakiejś normal­
nej szkoły w odpowiednim wie­
ku.

Dyrektor wydziału oświaty 
i kultury magistratu warszaw­
skiego oprowadzał grupę dzien­
nikarzy po kilku ośrodkach o- 
światy pozaszkolnej, by dać im 
możność bezpośredniego pozna­
nia tego działu pracy oświato­
wej.

Na wstępie trzeba zaznaczyć 
że budżet wydziału oświaty na 
rok 1934/35 zamyka się sumą 
13 miljonów 135 tysięcy zł., 
z czego na oświatę pozaszkolną 
(o której poriżei bedziemv mó­
wić! przypada zaledwie 460 ty­
sięcy zł.

Zadaniem oświaty pozaszkol 
nej, iak już wspomnieliśmy jest 
odrobienie zaległości, powsta­
łych wskutek braku czy też nie­
ukończenia szkoły powszech­
nej, dalsze kształcenie o cha­
rakterze ogólnym tych, którzy 
pragną rozszerzyć nabyte wia­
domości. Z natury rzeczy nau­
ka na tych kursach — a więc 
w szkołach dla roroosłych i u- 
niwersytetach powszechnych — 
odbywać się musi w godzinach 
wieczorowych, gdyż uczniowie 
w dzień pracują zarobkowo. 
Pracują? Wielu jest bezrobot­
nych wśród nich. Nie mając 
pracy, pragną zdobywać nowe 
wiadomości, licząc — nie bez 
słuszności, że umożliwi im to ła 
twi^isze znalezienie pracy.

Nauka tutaj nie jest przymu 
sem. Tutaj przychodzą tacy, 
k t ó r z v  czuia nieodpartą konie­
czność dowiedzenia się czegoś 
k t ó r z y  stwierdzili swoie braki. 
Są ludzie, którzy po kilkunasto 
letniej przerwie podięli na no- 
wu naukę. Lepiej później, niż ni 
gdy.

P o d r ó ż u j ą c y  d y k t a t o r
(F  oresnot.denćja własna.)

Istambuł, w październiku. 
„PIĘCIOLATKA" TURECKA

Kiedy przed kilku miesiąca­
mi Mustafa Kemal Pasza uro­
czyście inaugurował pierwsze 
zakłady przemyci owe, objęte 
wielkim programem 5-Jetnim u- 
przemysłowienia Turcji, wygło­
sił przemówienie, w kto, en, z 
naciskiem podkreślił, że w cią­
gu 5 lat przywróci w Turcji de­
mokratyczną formę rządzenia i 
zrezygnuje z uprawnień dykta­
torskich. Oczywista, dodał Ke 
mai Pasza, że parlamentaryzm 
turecki przywrócony zostanie 
tylko wówczas, o ile w 100% w 
ciągu tego okresu czasu zreali­
zowana zostanie pięciolatka tu­
recka.

W  okresie tych kilku miesię-

H storla kor.ferencyj morskich
Konferencje morskie, mające na ce 1 wych jednostek liajówych do 1 styez' 

In ograniczenie zbrojeń morskich, da- nia 1937 r.j ograniczenie maksymalne 
rują się od dość niedawna. Do r. 1918 
Ł j. do końca wojny światowej każ­
de państwo ustalało swój program 
morski z zupełną swobodą, według 
swoich możliwości finansowych i za­
leżnie od sytuacji w polityce między­
narodowej.

Pierwsze ograniczenia w zbroje­
niach morskich wprowadził Traktat 
Wersalski, dotyczyły one jednak tyl­
ko Niemiec, pierwsza zaś konferen­
cja morska zostali zwołana rod ko­
niec r. 1921, z inicjatywy U. S. A.
Była tc t. zw. Konferencja Waszyn­
gtońska, która trwała od 12 listopada 
1921 r. do 6 lutego 1922 r. Poza U.
S A . wzięty w niei udział Anglja, Ja 
ponja, Francja i Wiochy. Konferen­
cja ts rozwiązała przedewszystkiem 
kwestję globalnego tonnażn dl a jed­
nostek bojowych (pancerników i krą­
żowników bojowych) i dla awjotna-
łek, ustalając jednocześnie proporcję . . ,   --------, —  .  . . .
5:5:3 dla Anglii, U. S A. i Jeponji. angielską a przedstawicielem Japonji 
Francja, pod naciskiem Anglji, zgo- są właśnie wstępem do tej przyszłej 
dzila jię wówczas na parytet z Wio- konferencja
chami, wyrażający się dla jednostek Reasumując główne wyniki do*ycb 
linjowych sumą 175 tys. tonn, a dla czasowych konferencyj morskich, mo 
awromntek — snmą 80 tys. tonn. żemy powiedzieć, że z jednej strony

W  tokn Konferencji Waszyngton- spowodowały one zrzeczenie się przez 
akiej nie uzgodniono poglądów co do Anglję supremacji na morzn i przy- 
kontrtorpedowców, torpedowców i j jęcie przez nią parytetu tonn«żowe- 
lodzi podwodnych. Układ w: szyn- go z U. S. A., z drugiej zaś strony 
gtoiiski obowiązuje do 1 stycznia nstaliły one parytet pomiędzy Francją 
1937 r., z dwuletnim terminem wymó- ^  Wiochami. Wyznaczając dla Ja-

Kemal Pasza rządzić bedr e Turra z
cy wielkie dzieło odbudowy gos 1 
podarczej Turcji posuwa się 
szybkiemi krokami naprzód. 
Powstało szereg nowych fabryk 
i zakładów, na uniwersytecie w 
Konstantynopolu stworzono no­
we wydziały, przygotowuj ;ce 
fachowców z całego szeregu 
dziedzin życia gospodarczego, 
a jednocześnie banki tureckie i 
zagraniczne udzieliły nowych 
kredytów na finansowanie tego 
wielkiego programu.

DYKTATOR 
PRZEPROWADZA SIĘ DO 

POCIĄGU
Ale Mustafa Kemal jest zda 

nia, że całkowita realizacja pro 
gramu w ustalonym przez nie­
go okresie czasu będzie mogła 
nastąpić tylko wówczas, o ile 
on sam osobiście we wszystkich 
częściach kraju będzie czuwać 
nad temi pracami Aby przepro 
wadzić tę inicjatywę, Mustafa 
Kemal postanowił w okresie 
najbliższych 5 lat spędzić swe 
życie prawie wyłącznie w po­
ciągu, specjalnie dla niego w 
tym celu budowanym. W tym 
celu będzie on przemierzał ca­
łe państwo, rezygnując na ten

go tc.mażn dla lodzi podwodnych 
(bez ograniczenia ich iluści); wyzna­
czenie granicy wiekn dla jednostek 
linjowych. Poza tem_ J. S. A* An­
glja i Japonja uzgodniły pomiędzy so

W  r. 1931 Francja próbuje w roz­
mowach nieoficjalnych dojść do po­
rozumienia z Włocham, na temat no­
wych jednostek morsk’ch, rozmowy 
te jednak nie doprowadziły do żad­
nych rezultatów. Sprawy zbrojeń 
morskich były omawiane również na 
ogólnych k onferencjach rozbrojenio­
wych, nie daty one jednał, również 
konkretnych wyników.

Najbliższa Koherencja morska ma 
się zebrać na początku rokn przysz- 

celu ustalenia podstaw wzno.

wienia.
Druga konferencja morska została 

*wo!ana, znów z inicjatywy 'J. S. Ą ,
«ło Ge- swy w kwietniu 1927 r. Wzię­
ły w niej udział tylko trzy główne 
państwa morskie, t. j. U. S. A., An­
glja i Japor,». Konferencja ta nie 
data żadnych, wyników.

Trzecia konferencja morska zebra­
ła się w Lol „ynie 21 stycznia 1930 r.
Objęła ona U. S. A., Anglję, Japoj 
Ję, Francję i Wiochy. Konferencja ta 
powzięła następujące uchwały: pow- 
hzynuuuf się od budowy zapaso-1 skiej.

swej pięknej willi pod Angorą. 
Willa ta została już w przewa­
żającej mierze opróżniona z ko 
sztownych mebli, dywanów i o- 
brazów. Przez najbliższe 5 lat 
będzie ona odnajęta i każdy z 
amerykańskich czy angielskich 
snobów będzie mógł w niej za­
mieszkać.

lego w celu ustalenia podstaw wzno- | n Y K T A T O R A ^  J K J O ^ I U R A  wienia Układu W aszyngtońskiego. T o , DYKTATORA I J futJ  BIU -vA
czące się obecnie nieoficjalne roznit-1 yy m iędzyczasie Z niezw y-
wy w Londynie pomiędzy admiralicję pośpiecnem wykańczane

są wagony pociągu — m eszka- 
nfa dla Mustawy - Kemala. Bę 
dzie to 5 pulmanów przeznaczo 
nych na mieszkanie i biura, za­
trudnia jące 12 sekretarzy oraz 
maszynistki. Na biuro przezna­
czony będzie jeden wagon. W 
następnym znajdzie pomiesz­
czenie specjalny urząd poczto­
wy, który przez silną radjosta- 
cję połączony będzie ze wszyst 
kiemi ośrodkami kraju oraz za­
granicy. W trzecim wagonie 
znajdzie pomieszczenie sekre- 
tarjat osobisty dyrektora oraz 
archiwum państwowe.

W czwartym wagonie, urzą­
dzonym niezwykle skromnie, 
znajduje się mieszkanie prywa­
tne dyktatora Turcji. Jedynym 
luksusem będzie tutaj łaźnia

ponji współczynnik 3:b w stosunku 
do U. S. A. —  Anglii, wywołały one 
w Państwie Wschodźac^go Słońca 
poczucie krzywdy J poniżania jej god- 
lości wielkomocarstwowej czego wy 
razem stało się przedterhruowe wy­
mówienie przez Japończyków Trak­
tatu Waszyngtońskiego, Japonja bę­
dzie się domagała parytetu z S*glją 
i U. S. A., to też wygaśnięcie Ukła­
du Waszyngtońskiego będzie nieza­
wodnie punktem zwrot-vm w ewofu- 
cF międzynarodowej polityki mor-

p o c a ę u
parowa, zasilana przez parę z 
lokomotywy przy pomocy spe­
cjalnej instalacji rurowej. Po­
kój jadalny obwieszony będzie 
mapami oraz planami nowych 
przedsiębiorstw i wykresami, i- 
lustrującemi poszczególne frag 
men ty 5 - łatki tureckiej. W ka 
żdyin z tych pokoi znajduje się 
instalacja telefoniczna, przy 
pomocy której uzyskać można 
połączenia btz drutu ze wszyst 
kiemi stolicami Europy. Wresz­
cie w wagonie tym znajduje się 
sala audjencjonalna, urządzona 
również z dużą prostotą i skro* 
innością.

Uzupełnia wszystko wagon 
mieszkalny personelu pociągu. 
W ten sposób w pociągu znaj­
dzie pomieszczenie około 120 
osób. a wśród nich również i a- 
genci tajnej policji oraz od­
dział gwardji, który występo­
wać będzie w galowych unifor­
mach w razie okolicznościo­
wych uroczystości i przyjęć.

Z chwilą iiruchomienia tego 
pociągu znaczna część agend 
rządowych będzie właściwie 
przeniesiona ze stolicy pań­
stwa do tych 5 wagonów. Jest 
to niewątpliwie niezwykle śmia 
ły eksperyment, w którego suk 
ces dyktator Turcji jednak głę 
bok o wierzy.

Pociąg Mustafa Kemal Pa­
szy wykończony będzie w po­
czątkach piz^złego roku i na­
tychmiast oddany do użytku dy 
k ta tor a Turcji.

Wycieczka dziennikarska — 
miała możność stwierdzenia, 
czem jest dla ludzi oświata. Co 
mówią i myślą o szkole ci. któ­
rzy nie mieli warunków dla u- 
kończenia. Obok kilkunastolet­
nich chłopaków, uczniów rze­
mieślniczych, żonaci robotnicy, 
którzy zostawiają sobie na sen 
5 godzin na dobę, byle tylko 
nadrobić braki. Do szkół przy­
chodzą ludzie z krańców mia­
sta i niejednokrotnie na piecho­
tę. gdyż na tramwaj ich nie 
stać, tem bardziej, że uczniowie 
szkół wieczorowych dokształca 
jących po dziś dzień nie korzy­
stają z ulg przejazdowych. A 
przecież oni najbardziej na te 
ulgi zasługują! Może dyrekcja 
Tramwajów Miejskich przychy 
liłaby się do zabiegów dyr. Frel 
ka i przyznała tym słuchaczom 
równe prawa jak uczniom nor­
malnych szkół?!

W bieżącym roku szkulnwm 
wrydział oświaty i kultury pro­
wadzi 22 szkół dokształcają­
cych. Liczba uczniów wynosi 4 
tysięcy. Są to szkoły wieczoio- 
we dla młodzieży od 14 — 18 
lat, oraz dla dorosłych od 18 
wzwyż.

D O PA LI. MI.OD^tfż NA 
JEDNEJ ŁAWIE

Poraź pierwszy w tym roku 
poc1 k'epownictwem prof. Fili­
powicza zrobiono w szkole 
przy ul. Chełmskiej próbę klas 
mieszanych to jest młodzieży z 
dorosłymi. Kierownik szkoły 
Filipowicz jest zdania, że pró­
ba należy do udanych i podkre 
śla, że starsi wywierają dobry 
wpływ na młodzież, która da­
rzy ich pełrem zaufaniem. U- 
kończenie szkoły dokształcają­
cej jest równoznaczne z ukoń­
czeniem pełnej szkoły powsze­
chnej.

Uniwersytety powszechne są 
dalszym etapem. Pomyślane są 
one jako zamknięte cykle wy­
kładów pewnych przedmiotów. 
Tutaj słuchacze mają swobodr 
wyboru przedmiotów. Niektó 
rzy wybierają nauki przyrodni 
cze, inni spoieczne i t. d.

Wykłady są opracowane w 
cykle od pórocznych do dwule­
tnich. Wykłady są połączone 
bądź z pracowniami (nauki 
przyrodnicze), bądź z seminar­
iami (nauki humanistyczne) O- 
środków uniwersytetu powsze­
chnego jest w r. 1934 — 35 — 
sześć, ilość słuchaczy — 700.

Uzupełnieniem tej akcji są 
świetlice, których jest 23 i u- 
częszczane są przez 1000 osób.

Oto powierzchowny przegląd 
pracy na niezmiernie ważnym 
odcinku oświaty pozaszkolnej, 
którą powinen się rozbudowy­
wać.

P R O G R A M  R R D J u W Y
6.45 Pig£ń poranna; 6.48 M uzyka; i siebie nwaigę fkomipoiz y  tor a Indowe 

6J52 Gimnastyka; 7.07 Płyty; 7.5C piosenki polski e, wzruszające swvm 
K oncert reklam ow y; 12.10 Kodo er t; szczerym  wyrazem i barwnością fol- 
12.45 Pogadanka dla 'kobiet; 1?,05 ■ kloru. Usłyszą je słuchacze w opra- 

Sw«ry organow e; 15.45 M uzyka l«k - j oow aoiu  Franciszka Pou'ens, ccUpie- 
ka; 16.45 A udycja dla chorych ; 17.15 wane przez p. Zofię W yleżyńską. Au
Kwintet fortepianow y; 17.50 Przegląd 
w ydaw nictw ; 18.15 Pieśni polskie; 
18/45 „Szym pans" —  „życie  i obycza  

vierząt‘ ‘ ; 19.00 Chór Juranda; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.3J Mu 
Zyka lekka 19.50 W iadom ości spor­
tow e; 20.00 „Jak spędzić św ię to?" 
20.15 K oncert Sym foniczny; 22 30 Re 
cytacje pój&zyj (rec poe.. po™ ): 22 40 
K oncert reklam owy; 2105 M uzyka ta 
neozna.

LUDOWE PIEŚNI POISKDE 
W  OPRACOWANIU 

FRANCUSKIEGO KOMPOZYTORA
Pośród wy Ditnych nazwisk w spół­

czesnych m uzyków francuskich imię. 
Franci zka Poulenc jest szeroko ko- 
m entowa ie, jako kom pozytora, które 
go twÓTCzośc odznacza się cechami 
głębokiego indywidualizmu, p o łączo- 
nemi z prostotą i świeżością prawie 
dziecięcą. Praw dopodobnie dzięki te 
mu poczuciu  prostoty  zwróciły na

dycię
18.15.

tę nadaje W ilno, dziś o godz.

MIKOŁAJ ORLOW W  KONCERCIE 
SYMFONICZNYM PRZEZ RADJO

W dzisiejszym koncercie sym foni­
cznym, transmitowanym z K onserw a­
torium W arszaw skiego orzez rozgłoś 
nie Polskiego Radia wystąpi tako so 
lista znakom ity pianista rosyiski o wy 
sok i ej kulturze m uzycznej i , aksa- 
mitnem uderzeniu" —  Mik-ołaj Or­
łów , który wykona III Koncert Forte 
pianowy d-m o! Rachmaninowa i dwa 
preludia, oraz „Przelotną w izję” i 
„T o cca tę " Prokofiewa.' W  c z ę ś c  
onk'ęstrowej koncertu po ś w-ę eon ego 
m uzyce rosyjskiej I Sym fonję Igor; 
Strawińskiego i „O brazki z w ysta­
w y", Mussoirgskiego w opracowaniu 
Ravela wykona Orkiestra Filharmo- 
niozna p od  dyrekcją  W alerjaiia Bier­
diajewa,
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o lossch dziewczyn?, tfsfóirafttó kulisy Iran ebnego Handlu kometami
Był to okropny widok, jak pani Krotecka zała­

mywała ręce, rozpaczając nad córką, jak miotała się 
z kąta w kąt, jak rwała sobie włosy na głowie, jęcząc 
i szalejąc z tęsknoty, bólu i żalu.

lózik stał blady, jak Kreda, widząc, co się stało, 
poniekąd za jego sprawą.

Odczuwał gorzkie wyrzuty sumienia, że wypo­
wiedział wobec pani Kroteckiej swe przypuszczenia.

Wiedział, coprawda, że to będzie bolesny cios 
dla niej, ale nie przypuszczał, że rozpacz pani Kro- 
tecKie, przybierze aż tak zatrważające rozmiary.

Jemu samemu myśl ta przyszła do głowy już od 
kilku dni, nurtując mu w duszy i dręcząc go okrut­
nie. Wahał się z wypowiedzeniem ich w obawie, żeby 
nie wywarły zbyt piorunującego wrażenia na pani 
Kroteckiej. Gdy wreszcie uznał moment za odpowied­
ni, odważył się na to, ale teraz już prawie żałował.

V'idząc obłędną rozpacz pani Kroteckiej, w pier­
wszej chwili osłupiał i parę minut stał drżący i prze­
rażony, nie mogąc rzec słowa.

Wreszcie padł na kolana przed panią KrotecKą, 
wołając:

—  To nasze wspólne nieszczęście. Jultczka jest 
nie mniej droga sercu mojemu, niż sercu pani. Ko­
cham ją nad życie...

Pani Krotecka spojrzała na niego z rozrzewnie­
niem. Łz jej padały teraz na jego głowę. Ujrzała 
to i ocierała mu je z bujnej czupryny, gładząc przy 
tern pieszczotliwie...

Szeptała urywanym głosem:
—  Mój Józiku Kocnany... Nasza biedna, nie­

szczęsna Juleczka...
—  Zabierzemy się wspólnie do dzieia —  rzekł 

z zapałem Józik, także ze łzami w oczach —  i nie 
spoczniemy, póki jej nie uratujemy, póki nie wyrwie­
my ze szponów tej nikczemnej bandy... o ile rzeczy­
wiście wpadła w ich sidła...

'—  Biedne, biedne dziecko moje —  jęczała Kro­
tecka.

Józik zaś mówił dalej z ogniem w głosie:
—  Celem mojego życiz będzie obecnie odnale­

zienie Julci. Będziemy sobie wzajemnie pomagali, 
cżyniąc wszystko, co tylko będzie możliwe dla od­
szukania naszej najukochańszej, jedynej...

Krotecka spoglądała na Józika z roztkliwieniem

MI Ł O

i głębokiem wzruszeniem. Wydał się jej teraz taki 
bliski, jak rodzony syn...

Oboje byli nieco jakby uspokojeni...
Zapanowało milczenie. Czuli się oboje już jakby 

silni swem postanowieniem ocalenia wspólnie umiło­
wanej istoty.

A jednak rój wątpliwości znów zawirował w sko­
łatanej głowie nieszczęsnej matki.

—  Cóż my poradzimy oboje nawet? Nie ma 
przecież najmniejszego śladu. Nie wiemy, gdzie je 
szukać, jak i co...

Jasne oblicze Józika zapłonęło jasnym płomie­
niem. Zerwał się i zawołał:

—  Nie spocznę, póki Juleczki nie odnajdę. Tak 
mi dopomóż Bóg!...

To znów nieco uspokoiło panią Krotecką...
Zapytała:
—  Czy doprawdy tak kochsz Juleczkę? Wiedzia­

łam, coprawda, że bywasz u niej chętnie, ale nie 
przypuszczałam, że kochasz ją ..

—  O, od pierwszego wejrzenia, zapłonąłem ku 
nief żywszem uczuciem. Juleńka jest moją pierwszą 
miłością, pierwszą i jedyną!...

— Coprawda, rzeczywiście, jest śliczna... Nie 
powinnam tego może mówić, jako matka, ale prze­
cież słyszę to ze wszystkich stron, więc wkoócu mu- 
czę uwierzyć własnym oczom...

— O, proszę pani, jeżeli pani myśli, że tylko 
za urodę kocham Juleczkę, myli się pani... Istotnie, 
pokochałem ją od pierwszego wejrzenia, ale nriość 
moja rozbłysnęła dopiero pełnią blasku, gdy pozna­
łem jej duszę, bodaj jeszcze piękniejszą, niż jej ze­
wnętrzne oblicze... Brak mi słów, aby wypowiedzieć, 
jaki to złoty charakter...

—  Tak, to prawda... Jula to dobre dziecko... —  
dodała pani Krotecka, ocierając łzę —  jak się zawsze 
o mnie troszczyła... jak ciężko pracowała, żebym tyl­
ko ja nie była zmuszona pracować...

—  Ona wolała się zapracowywać...
—  O, aż mi niekiedy przykro było... Ileż to razy 

chciałam zająć się szyciem albo poszukać jakiej po­
sady, co możeby mi się jeszcze udało przy naszych 
znajomościach z dawnych dobrych czasów, ale gdzie 
tami? Nawet słyszeć o tern nie chciała... Wiedziała, 
że mam skołatane zdrow.e i me pozwalała nawet 
palcem rr^-yć..

Wiem i to był także jeden z powodów, dlaczego 
tak serdecznie ją pokochałem. Była Laka inna, niż 
wszystkie dzisiejsze dziewczęta, nieustannie tylko 
marzące o zamążpójściu... A gdy taką zapytać, poco 
chce wyjść za mąż, opowiedz jest zawsze jednakowa... 
Niby to dlatego, że pragnie męża, dzieci, ogniska do­
mowego, a w gruncie rzeczy chodzi każdej o to, żeby 
mąż na nią pracował i mogła próżnować... Dlatego 
też wszystkie szukają tylko zamożnych mężów...
0  mifości ani słowa... Owszem, jeżeli do tego wszyst­
kiego jest jeszcze miłość, to dobrze, ale obeszłoby 
s.ę i bez tego...

—  Tak, tego o mojej Julci powiedzieć nie można...
— Wiem o tem najlepiej... Ostatecznie jestem 

dość zamożny i gdybym chciał, mógłbym oświadczyć 
się jej odrazu, licząc na pomoc rodziców, póki nie 
stanę na nogi o własnych siłach... Owszem, byłoby mi 
przykro i raniłoby to trochę moją ambicję, ale czegóż 
się nie robi z miłości, szczególnie ku tak pięknej 
dziewczynie? Zwłaszcza, iż myślałem sobie, że jeżeli 
tak będę długo czekał, sprzątnie mi ją ktoś z przed 
nosa... Zwierzyłem się kiedyś Julci z mych obaw
1 dostałem zasłużoną burę...

—  Dlaczego?
—  Przedewszystkiem powiedziała, że jestem 

tchórz, skoro się tego boję, a po drugie bez ambicji, 
jeżelibym pozwolił, żeby ktoś łożył na utrzymanie 
moje i żony, chociażby tylko narazie... Dodała, że nie 
przyjęłaby nigdy mc ode mnie, czegobym sam nie 
zapracował. Wogóle ma pod tym względem takie 
piękne i idealne pojęcia, że już dawne sobie powie­
działem: „Ta albo żadna".

—  Myślę, że Juleńka odwzajemniała ci się swem 
uczuciem...

—  Nigdy mi tego nie mówiła, ale wyczuwałem 
to dość wyraźnie...

—  Co do mnie pochwalam jej wybór w zupeł­
ności...

—  Dziękuję pani najgoręcej — rzekł Józik z głę- 
boKiem wzruszeniem, całując w rękę matkę. swej 
U K O ch an ej, poczem dooał ;

—  A  teraz bezwłocznie zabieramy się do rzeczy. 
Biegnę do policji...

Dalszy ciąg jutro.

NU
n

W zruszające  dzieje pięKnego dziew częcia
We drzwiach stanęła... Anusia.
Zawołała:
—  Oto dowody, których pan żądał. Listy, z któ­

rych wynika czarno na białem, że wobec pana Elźu- 
nia nie zgrzeszyła nigdy. To... ostatnia już przysługa, 
je ką wyświadczyłam Elżuni.

— Jakto? Dlaczego? —  zapytała Eizuma prze­
rażona.

—  Niewiele mi już do życia pozostało... Ale to 
i lepiej... szepnęła i jakby na potwierdzenie swych 
słów, silnie zakaszlała, poczem dodała — popełniłam 
pewri nieostrożność i przyołacę to życ;em...

Elźunia rzuciła się ku niej, wołając:
—  Nie, nie... To niemożliwe... Będziesz żyła... 

Musisz...
Anusia ze smutkiem potrząsnęła głową, pod­

czas, gdy Bolesław szybko przerzucał oczyma przy­
niesione listy....

Gdy oderwał od nich głowę, Anusi już nie było... 
Ujrzał przed sobą tylko Elżunię... W porywie prze­
ogromnej miłości chwycił ją w ramiona, podnosząc 
z ziemi i zasypując pocałunkami..

Szeptał:
—  Ale tym razem to już chyba... na zawsze...
Spojrzała na niego oczyma, które uchylały mu

rąbek nieba i szepnęła:
KRES.

Anusia nie myliła się. Gdy wtedy tak strasznie 
przemokła po powrocie z cmentarza, gdy później po­
mimo straszliwej gorączki i przeziębienia, me leczyła 
się i nie oszczędzała, wydała na siebie wyrok 
śmierci.

Wywiązało się zapalenie płuc, czyniące zatrwa- 
rzające postępy.

Nie pomogli najwybitniejsi lekarze, sprowadzani 
przez hrabiego Oremskiego.

On sam nie odchodził od jej łoża boleści ani 
nawet na chwilę. Pewnego ydeczora spoirzała na 
niego. Zapytał:

—  Masz m coś do powiedzenia?
—  Tal-, ile nie mam odwagi..

—  Czy kiedykolwiek w życiu odmówiłem ci 
czegoś?

—  Nie... ale...
—  Mów śmiało...
—  Widzisz, wiem, że mi niewiele do życia zo­

stało... Nie zaprzeczaj... Otóż, nie umrę z czystem 
sumieniem...

—  Jakto? Ty? Dlaczego?
—  Bo... bo... żyłam z tobą ... bez ślubu...
—  Ach, tylko o to ci chodzi? —  zawołał i szep­

nął jej coś do ucha. co opromieniło jej bladą twa­
rzyczkę blaskiem wielkiego szczęścia.

Zapytała nieśmiało:
—  Zechciałbyś... doprawdy?
—  Ależ tak... i powiem ci więcej... Czy będziesz 

żyła rzy nie... nigdy innei żony mieć nie będę...
Nazajutrz z rana był lekarz. Nie ukrywał przed 

Oremskim, że Anusia już następnej nocy nie prze­
trzyma...

Wnet potem zj*awił się ksiądz. Rzekł:
—  Dziecinko, udzielę ci ślubu. Gdy wyzdrowie­

jesz, ponowimy go w kościele.
Łzy szczęścia płynęły po policzkach Anusi...
Stała się żoną Michała, hrabiną Oremską przed 

Bugiem i ludźmi...
Stał w kącie osowiały stary Biedrzych. W  oczach 

miał łzy... Perliły się też w oczach Elżuni i Franki* 
głęboko przejętych tragizmem chwili...

O śwcie, gdy budził się dzień, Anusia zasnęła 
n a wieki z błogim uśmiechem na ustach...

17. DZIŚ.
Minęło parę lat...
Proszę nie myśleć, że to czczy wymysł. Proszę 

udać się do Tomirzyc. Jeszcze tam mieszka dumny, 
choć już zgrzybiały książę Tomirski. Nareszcie się 
ustatkował. Trudno, aby było inaczej w jego wieku... 
Księżna jeszcze teraz stara się pomagać biednym..

Chomowicz z Szawińskim nadal pracują i boga­
cą sie naprzekor wszelkiemu kryzysowi.

Elźunia jest dla Bolesława najczulszą i najbar­
dziej oddaną, jak tylko można sobie wvobrazić. Sza- 
włńsk; ,est z nią teraz w jak najlepszej zgodzie.

Najdziwniejsza rzecz — miody książę Roman 1

pracuje w biurze u szwagra i uchodzi za najpilniej* 
siego pracownika...

Poza tem zaleca się do kogoś... Do kogo?
Zaczęło się od tego, iż Szawiński puścił plotkę, 

że jedyną spadkobierczynią swego ńiajątku uczyni 
Flankę Maniakównę, córkę dozorcy... Od tego czasu 
książę Roman zaleca się do niej „na całego".

Franka nie chodzi już do magazynu. Narazie... 
pracuje w biurze, jako sekretarka osobista Szawiń- 
skiego. Książę zdołał iuż zdobyć jej serce...

Ślub ma się odbyć w karnawale. Będzie to spew- 
nością jedna z największych sensacji Warszawy. Roz­
maite rzeczy już bywały, ale żeby się książę żenił 
z córką dozorcy, tego jeszcze nie było... Nawet, gdyby 
miała tak- posag... na widoku.

Trzeba dodać dla ścisłości, co się stało z niektó- 
remi osobami.

Ryśka także wys?'a za mąż... Nie za tego. za ko­
go chciała, iak wiadomo... ale trudno... Jak na nią, 
to także niezła figura. Jest to bowiem pewien sta- 
r< sta, który za jakieś grzeszki został przeniesiony 
w stan nieczynny...

Podobno nie chwali sobie małżeństwa z Fyśką. 
Jest ostro trzymany, całkowicie pod pantoflem.

Z jej dawną służącą ożenił się cukiernik Kropel- 
kowski. Siedzi teraz przy kasie, jako pani szefowa, 
i p:lnuje kelnerów, żeby dobrze „markowali". Powo­
dzi im się niezgorzej. Cukiernia jest na Wroniej. Cia­
stka dobre. Polecamy gorące...

Garbusek Olek przestał stroić fortepiany. Zaję­
cie przestało się opłacać... Coraz mniej ludzi miewa 
fortepiany, a jak ma, to nie stroi... Ze samych orga- 
nów trudno wyżyć... Poszedł więc do Kropelkow* 
skiego... na buchaltera. Nie narzeka.

Bończalowie dowiedzieli się o Anusi całej praw­
dy. Przebaczyli...

Hrabia Oremski jest niepocieszony... Siedzi 
przeważnie u siebie na wsi...

Nie dożyła szczęścia Anusia, ale żyć będzie jesz­
cze długo wspomnienie o jej pięknej powierzchow­
ności i jeszcze piękniejszej duszyczce, która urrała 
poświecić własne szczęście dla dobra i spokoju 
bliinich.

KONIEC.

I
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Kraków ku czci poległych bohaterów pod Mołotkowem

Syn hurtownika futer
sprawcą śmiertelnego wypadku

Tragiczny wypadek wydarzył 
się o negdaj na Śląsku w miejs­
cowości Stupnej przy ul. Kra­
kowskiej.

Ulicą tę przejeżdżał p- rry- 
deryk M. zam. w Krakowie 
przy ul. Saarego 24, który jest 
synem właściciela magazynu fu­
ter p. M. przy ul. Grodzkiej.

Pan M. jeckał autem z
nadmierną szybkością, przez 
ulice miasta nie zważając na 
przechodniów.
f iW  pewnej chwili gdy p* M.
p ę d z ił ul. K rakow ską p rze jech a ł
tamtędy przechodzącego hutnika 
Wincentego Zgrają z Broczko- 
wic, zabijając go na miejscu.

Dalsze śledztwo w toku.

Z i u i a t l i  d i  pociąg krakowski
Niewykryty dotychczas osob­

nik dokonał na stacji koiejowej 
Pleszew niebezpiecznego wy- 
bryku.

Przez związanie drutem liny 
semaforu wjazdowego uniemoż­
liwił zwrotniczemu regulowanie 
wjazdu nadchodzących pocią­
gów. .

Wskutek tego p o c ią g  pośpie­
szny Kraków —Poznań nlr ma­
jąc wjazdu, zatrzymań się mu­
siał przed semaforem.

Dzięki natychmiastowej orjen- 
tacji służby kolejowej przeszko­
dę usunięto i pociąg ruszył w 
dalszą drogę.

Za sprawcą wybryku, kt Sry 
mógł spowodować katastrofę, 
wszczęła policja poszukiwania.

SnierieiBj w a ł e k  n WiSle
Na Wiśle pod Gorzędziejem 

w odległości około 3 kim. od 
Tczewa, wydarzył się wczoraj 
wstrząsający wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć robot­
nika Brzezińskiego.

W czasie przewozu przez Wi­
słę łodzią rybacką zwału drze­
wa opałowego, łódź porwana 
została przez silny prąd Wisły 
i rzucona na przepływający sta­
tek holowniczy z Barlinkami. 
Wskutek zderzenia załadowana 
drzewem łódź wywróciła się, a 
jadąey w niej robotnik Brzeziń­
ski nie umiejąc^ pływać utonął.

Z i n ic ł  morderez) w kościele
Antoni Kraiński zam. w Ko­

wlu skierował swoje afekty w 
stronę panny Heleny Pichte- 
lówny, oświadczając się jej o 
rękę. Spotkała go jednakże od­
mowa. Panną Helena była już 
zaręczona z Janem Pławczykiem. 
Krasiński odgrażał się przy każ­
dej okazji, że do ślubu Pław- 
czyka z Pichtelówną nigdy nie 
dojdzie, gdyż on temu prze­
szkodzi.

Nadszedł dzień ślubu. Krasiń­
ski podochocony alkoholem, 
przyszedł w gronie kolegów do 
kościoła w chwili, gdy przed 
ołtarzem odbywały się ceremo­
nie ślubne. W ydobył bagnet 
wojskowy i£podążył z nim ku 
stopniom ołtarza, usiłując zabić 
ukochaną.

Obecni przy uroczystościach 
w kościele goście weselni ube- 
ewładnili jednakże szaleńca w 
ostatniej chwili i odebrali mu 
bagnet._____________________

W  bieżącym  roku, jako w 20-stą 
rocznicą jedne* z najw iększych bitew 
legjonow ych  stoczonej przez II. żelazną 
karpacką brygadę, na gruzach wsi 
M ototkow a (p oa  Stanisławowem ), 
m ieszkańcy miasta K al owa złożą  u- 
roczysty  hołd  poległym  w tej b itw ie  
bohaterom .

W iększość z p oleg łych , a było ich 
270, te dzieci K rakow a, lub Ziemi kra­
kow skiej, k tórzy na pierw szy zew  K o ­
mendanta Józefa  P iłsudskiego, porznea- 
ją ławy szkolne, rozpoczętą  nauką rze - 
m iosla, czy w prost z pod  strzechy 
o jców  i zaciągają się w szeregi L eg jo - 
nów P olsk ich .

.R zucen ij rozkazem  tych, przy boku 
których  w alczyć m usieli na ziem ię wę. 
gierską , przedosta ją  się w pierw szych  
dniach października 1914 r. przez 
p rze łęcz  Pantyru na teren  b. G alicji, 
a dzisiejszej M ałopolsk i w schodniej i 
po szeregu  potyczk ach  w dniu 29 paź­
dziernika zetknęli się z regularną dy­

wizją rosyjską , k tóra  Y.yrusza ze S ta­
nisław ow a na p od b ó j W ęg ier . W ojska 
rosyjskie n ow ocześn ie  uzbrojone, w 
sk ładzie  pełnej regularnej dyw izji p o ­
siadającej i karabiny m aszynowe i 
artylerję szybkosti zolaą napotykają 
przeszkodę na sw ej drodze , która za ­
tarasow ała im d rogę .

II. Brygada Leg. Polskich w składzie 
2 i 3 p. p., orax 2 p. u łan ów .p od  d o ­
w ództw em  gen. T rzaski-D i-rakiego, 
uzbrojona przew ażnie w kai ibiny sta­
rego, w ycofanego system u „W o rn d la " , 
oraz w dw ie armatki dymue, bez kara- 
binów m aszynow ych, podejm uje walką.

Regularny ie łn ie rz  rosy jsk i, k tóry  
przeszedł szkołę walki, boryka się z 
leg ion istą  często  odzianym  jeszcze  w 
mundur szkolny, nieznającym ani z a ­
sad ani też m etod  w alki. Ż y je  w nim 
ty lko m ocarny duch i chęć walki, ch ęć 
pom szczen ia  krzyw d Naredu.

Całodzienna bitwa z tak przew aża- 
jęcemi siłam i musiaja się zakoń czyć

klęską. O stataie  błyski krw aw o z a ch o ­
d z ą ceg o  w tym dniu słońca  p rz j nie 
ustającym  huku armat rosy jsk ich , na 
pływ coraz to św ieżych  sił n ieprzy ja ­
ciela nakazały w reszcie  dow ód ztw u  II. 
brygady zarządzenie odw rotu.

To była tylko k lęska  jednego dnia.
P am ięć dla p oleg łych  w tej b itw ie 

bohaterów  żyje i żyć już będzie w .Nr- 
rodzie

W  nadchodzącą sobotę  tj. 27 X , br. 
o g od z . S'30 w lecz. m ieszkańcy K ra ­
kowa, głów nie zaś m łodzież s z k o lia  
organ izacje  itd . zb iorą  się w Rynku 
G l. od  strony Szew skiej, by wziąć n- 
dział w u roczystym  apelu dla pole 
g łych  i złożą  hołd  ich pam ięci.

W  n iedzielę  zaś dnia 28 X. br. < 
god z. 9 -e j odp raw ione  zostanie n abo­
żeństw o w Bazylice O O . Franciszka­
nów, a o g o d z . 11-ej w teatrze  m iej­
skim im. J. S łow ack iego odbęd zie  się 
uroczysta A kadem ja.

Z teatru lat* J. Słowackiego
, , Lekkomyślna siostra".

Itperloar kii k r a M i c k
A d ria *  „C zy  Lucyna to dziewczyna" 
A p o llo : „FLna".
Aci. n tlc i  .,Wesoła Zuzanna" „ Ż ó łt y  
detektyw".
Bagatela: „Miliarderzy się bawią" i 
„Frontem do plant".
Down ż o łn ie r z a : ,Dobranoc Wiedniu' 
P rO ibieńr „Skandal w Budapeszcie 
Muzeum: „Tragedja na Mont Blanc" 
S io n k o : „W yrek życia".
S w lti „Ich ostatnie spotkanie". 
S z tu k  U; „Dama z Monlin K on g e". 
U c ie c h a ; „Parada wiosenna". 
W a n d a ; , Miłość Tarzana".
Zorza: „ W  cieniu drapaczy chmur",

Radjó

I m m  św ia d ków  w  procesie kom neislyczD yn
Na wczorajszLj rozprawie ko­

munistycznej w Krakowi*; skła­
dali zeznania główrie wywia­
dowcy policji politycznej, jako 
podstawowi świadkowie oskar­
żenia.

Organa policyjne odtwarzają 
drobiazgowo jak każdy z nich 
inwigilował oskarżonych, slędził 
ich eałemi godzinami, chodził

za nimi krok w krok, by ujaw­
nić i stwierdzić wszelkie możli­
we kontakty ich z osobami trze- 
eiemi.

Odnośnie do zeznań wywia­
dowcy policji Macioła oskarże­
ni zarzucają, że zeznania te są 
błędne.

Nastąpiło wypytanie świad­
ków przez prokuratora i obroń­

ców. Prokurator pytaniami zmie 
rza do uzyskania podstaw dla j 
wywodu.

Z drugiej strony obrońcy w 
ogniu pytań krzyżowych starają 
się wykazać, że świadkowie 
się mylą w zeznaniach z pamię­
ci o faktach z przed roku lub 
kilku lat, więc pamięć ich za­
wodzi.

6'45 Andycja poranna TAO  Koncert 
11.57 Hejnał 12.03 Wied. meteorolo­
giczne i przegląd p -usy 12.10 Koncert 
12'45 Pogadanka dla kobiet 13.00 
Dziennik psłudniowy 13.05 Mnzyka 
15.30 Wiad. o eksporcie 15.45 Muzyka 

| 16.45 Audycja dla cnorych 17.15 Kon­
cert 18.00 Kącik strzelecki 18.10 W ia­
domości bieżące >18,15 Fhaśni polskie 

i 19.00 Muzyka 19.20 Pogadanka aktu- 
| aloa 19.50 Wiad, sportowa 20.00 W e- 
j ekend 22.30 Recytacje poezji 22.40 

Koncert 23.00 Wiad. meteor

Noeny dyżur lekarzy:
Dr. Bleiweis Józef Lelewela 4. Dr. 

Godłowski Zbigniew Kanonicza 6 tel. 
182-22. D r. Kelhofer Artnr AL Kra- 
eińskiego 4. Dr. Stranchenowa Ida 
Dietla 60. tei. 117-17.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 

22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw­
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27

Wyrok w procesie Budzisza i towarzyszy
Wczoraj w ostatnim dn’ H pro­

cesu Budzisza i tow. przesłu­
chiwano w charakterze świadka 
Henryka Waldena, właśc. pra­
cowni bronzowniczej, u którego 
Kotarba praktykował.

Walden poznał Budzreza przed 
kilku laty w kawiarni. Z koń­
cem roku 1932 Budzisz pizypro- 
wadził do jego pracowni Kotarbę.

Budzisz oświadczył, że przy­
prowadził swego kolegę, by ten 
przed wyjazdem do Ameryki 
nauczył się robić świecidełka 
dla afrykańskich plemion... mu­
rzyńskich !

Kotarba przychodził do war­
sztatu przez dwa tygodnie, nic 
jednak nie robił. Jedynie paląc 
papierosy przypatrywał się pra- 
Gy. Po dwu tygodniach Kotarba 
zniknął, podobno gdzieś wyje­
chał.

W marcu, albo w kwietniu 
1933 roku, przyszedł do pra­
cowni Budzisz i wywołał Wal­
dena do pobliskiej restauracji 
Niklowej. Tam Budzisz oświad­
czył świadkowi, że zamierza do 
spółki z innymi osobnikami fa­
brykować monety 10-złotowe, 
przyczem prosił świadka o spo-

Ubiegłej nocy w kościele 
Wszystk ch Świętych w War­
szawie na pl. Grzybowskim do­
konano zuchwałego świętokradz­
twa.

Na złodzieja natknął się o 
godz. 4-ej nocny wartownik ko* 
ścioła. Zauważył on schodzące­
go po drabinie jakiegoś oprysz- 
ka, który na widok wartownika 
rzucił się do ucieczki.

Wartownik Wyrzykowski a- 
larmując gwizdkiem, pogonił za 
ściekającym. Złodziej dopadł że­
laznej bramy, a następnie uciekł.

Wartownik zawiadomił ko­
ścielnego. który obudził probo­
szcza, ks. prałata Godlewskiego.

Otwarto kościół w asyście 
policji. Okazało jię, że po roz­
biciu czterech puszek z ofiara­
mi opryszek ukradł pieniądze 
znajdujące się tam.

Po zatem zrabował on z ołta­
rza Matki Boskiej wota, obrącz­
ki, pierścienie, cenny naszyjnik 
i inne kosztowności.

Swiętokradzca dostał się do 
kościoła po rusztowaniu. Od 
kilku tygodni bowiem odbywa 
się tynkowanie ^ewnętrzzych 
ścian świątyni.

C Z Y T E L N IK U !
D la cx eg oT y  i Twoja 
Rodzina nie masz 
się znaleźć m iędzy 
s z cz ę ś liw c a m i — 
podaj łatę urodze­
nia. Także i T ob ie  
pragnę zapewnić 

pewną radosną przyszłość — Studjnm 
Astrologiczne Lorisn, Kraków, 
Krnpnicza 16. m. 3 parter._____

za przemyt aacharyny do Polski

Komisarjat Straży Granicznej 
w Krakowie powziął podejrze­
nia, iż przyszły mistrz kolarstwa 
polskiego p. )Ewald Rurański 
trudni się przemytem. Po ze­
braniu odpowiedniego materjału 
przystąpiono w dniu wczoraj­
szym do aresztowania Rurań- 
skiego. Przeprowadzona przy 
nim rewizja dała sensacyjne wy­
niki. Przy Rurańskim znaleziono 
10 kg. sacharyny.

Aresztowanie 2 dyr, banku
Na terenie łańcuckim od dło- 

giego czasu rozwijały oszukań­
czą i lichwiarską działalność roz- 
ma:tego rodzaju banczki.

Dzięki zarządzonej we wszyst­
kich kasach i bankach kontroli 
biurowości i ksir ĝ kasowych, 
udało się wykryć popełnione 
przez nich nadużycia.

W rezultacie osadzono w wię­
zieniu „dyrektorów*1 H. Zawa­
dę i N. Bauera oraz 
za N. Welkenfeldem 
przebywa w ukryciu, 
poszukiwania.

Ponadto na zarządzenie spe­
cjalnie delegowanego z Krako­
wa sędziego śledczego aresz­
towany został „doradca praw­
ny1* osznstów ad-*. J. Wittlin.

Wundera, 
zaś który 
zarządzo-

rządzenie odpowiedniej sztancy.
Świadek oświadczył wtedy, 

że do owych nieczystych spraw 
ręki swej nie przyłoży.

Budzisz, mimo to, nie zrezyg­
nował ze swego zamiaru i jesz­
cze raz przyszedł, tym razem 
do żony Waldena.

Ostatnim świadkiem przesłu­
chanym na rozprawie, była żo­
na Waldena, której zeznania 
nie wniosły do sprawy żadnych 
nowych momentów.

Wczoraj o godz. 7 wiecz. po 
dwugodzinnej naradzie sąd ska­
zał Wł. Budzisza na łączną ka­
rę 5 lat więzienia, Kotarbę na 
1 i pół roku więzienia, Pernetza 
na 1 rok więzienia, oraz Łazar­
ska otrzymała 1 rok więzienia. 
Pernetzowi zawieszono wyko­
nanie kary na lat 5. Łazarskiej 
na lat 3. Pszatem zasądzono po­
wództwo cywilne od Budzisza 
na rzecz Uniwersytetu w wyso­
kości 40.000 zł.

Ujęcie szajki włamywaczy 
w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Skarbę Leopolda lat 19, za kra­
dzież na szkodę Hirsza Kopito, 
zam. przy ul. Starow'ś'.iej 21. 
któi emu skradziono gotówkę 
3.000 zł.

Kołodzieja Józefa lat 22, zam. 
przy ul. Wielopole 15, Staśko 
Mieczy słana lat 20, zam. w 
Dąb'u, Pawlisa J«na lat 24, 
zam. w Kobylanach, Owczarka 
Władysława lat 21, Bogasza 
Stanisława lat 25, zam. w Woli 
Duchackiej, Stępę Jnljana lat 
18 i Party się Franciszka lat 
23, zam. w Rakowicach 54, za 
kradzieże dokonywane na szko­
dę Michała Dydo, zam. Rynek 
2, usiłowane włamanie do Kasy 
Zaliczkowej Rynek Kleparski 2 
do sklepu masarskiego Józefa 
Pluteckiego, przy ul. Siennej 
21, i w innych.

Włamań dokonywali w ten 
sposób, że odrywali żaluzje u 
dołu od sklepu,. Zostali oni 
odstawieni do Sądu Grodzkiego 
w Krakowie przez Wydział 
Śledczy.

U r ó i i i g t i f  t s f a r ż m p
adwokata

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych adwokat kra­
kowski dr Jakób Korngold na 
skutek doniesienia wniesionego 
przeciw niemu przez niejaką 
Eugenję Einfeldewą o rzekome 
sprzeniewierzenie znaczniejszych 
sum p uniężnych. idących w ty­
siące dolarów.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie stwierdzono, że nie zacho­
dzi wypadek sprzeniewierzenia 
i oskarżonego uniewinniono.

Trybunałowi przew. t. o. dr 
Janicki, wot. s. o. dr Horski i 
dr Zalipski, osk. prok. dr Tor 
pińki, bronił adw. dr Wąrefle 
haupt.

Zabiła męża
Onegdaj zamordowano miesz­

kańca wsi Perespa, Stefana 
Demczuka,

W toku dochodzenia okazało 
się, żc zabójstwa dokonała żona 
zabitego, Akulina. Powód za­
bójstwa jest zgoła niezwykły. 
Demczukowi nie wolno było w 
domu nic jeść bez zezwolenia 
żony. Pewnego razu przekonany 
że udało mu się czujność żony 
zmylić, posmarował sobie chleh 
z masłem. Omylił się. Powstała 
kłótnia, w trakcie której żona - 
jędza uderzyła męża swego pa­
rę razy tłuczkiem od tłuczenia 
kartofli po głowie i zabiła go. 
Zabójczynię aresztowano.

K ra d a sle ie
Kleinowi Karolowi, zam. przy 

ul. Sarego 6, skradziono z gan­
ku dywan wart. 200 zł.

Raczyńskiemu Karolowi, zam. 
przy ul, Krupniczej l la ,  nie­
znany sprawca skradł z przed­
pokoju ubranie.

Lewoniewskiemu Tomaszowi, 
zam. w Zabłociu, skradziono w 
restauracji Sonenscheina naJZa- 
błociu zegarek.

Nieznani sprawcy usiłował 
włamać się do sklepu cukierni­
czego Berty Firdel, przy ul. 
Grodzkiej 59, zostali jednak 
spłoszeni przez policjanta i zbie­
gli w niewiadomym kierunku.

Weisberg Idrie, zam. przy ul. 
Stradomskiej 5, skradziono w 
czasie kupna w jego sklep* e 2 
skórki wydry wyprawione war­
tości 900 zł.
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